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Dziennika Dla ^Wszystkich od 9-ej rano do7-ej wiecz., i Środa Krzstyny P. 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu. I Czwart. Jakóba Apostoła

Ogłoszenia przyjmują się w San­
to rze Administracyi Dziennika Dla 
W szystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Bajahman iFrendler ulica Sanatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół. 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.

Długość dnia g. 16 m. 7.
Ubyło dnia g. — m. 36.

Wiadomości Kościelne.
Jutro w kościele Pobernardyńskim na 

Krakowskiem Przedmieściu, przed ołta­
rzem Serca Maryi Panny, odprawioną zo­
stanie solenna wotywa z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu, procesją i odśpie­
waniem litanii o Sercu Maryi, na intencję 
arcybraotwa tego*  tytułu, przy kośoiele po- 
mienionym istniejącego i nawrócenia grze­
szników.

Jutro w kośoiele św. Ducha, w kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej, o 9 ej rano 
odprawioną będzie uroczysta wotywa.

Jutro w kośoiele św. Jacka przy ulicy 
Freta, o 8-ej rano, odprawioną zostanie 
uroczysta wotywa, przed ołtarzem Matki

Jutro w szóstym dniu tygodnia, w ko­
ściele św. Józefa Oblubieńca na Krakow­
skiem Przedmieściu, odprawioną będzie, o
9-ej  rano uroczysta wotywa, o 11-ej suma 
i o 4-ej po południu nieszpory, w kościo­
łach zaś Panny Maryi na Nowem Mieście 
i Narodzenia Najśw. Panny Maryi na Lesz*  
nie, odprawione zostaną o 9-ej rano uro­
czyste wotywy, a o 4-ej po południu niesz­
pory.

Jutro z powodu uroczystości św. Elija- 
sza proroka, na Lesznie w kościele Naro­
dzenia Najśw. Panny Maryi, przypada ca­
łodzienny odpust z wystawieniem Najświęt­

szego Sakramentu, kazaniami i procesja­
mi.

Ze spraw irlandzkich.

Dzienniki angielskie konserwatywne 
zwracają uwagę swego stronnictwa, że 
w Irlandii objawia się znowu żywy 
ruch pomiędzy dzierżawcami.

Ruch ten wywołany został praktyko­
wanym do ostatniej chwili bezwzglę- 
dnem rugowaniem dzierżawców.

Więksi właściciele, nazywani lorda­
mi ziemiańskiemi, zawiązali stowarzy­
szenie i utworzyli syndykat, rzekomo 
w obronie swoich interesów, w istocie 
jednak w celu przeprowadzenia z więk­
szym naciskiem i spieszniejszego wy­
pędzenia dzierżawców.

Nacisk ten wy wołał reakcyę, z tą róż­
nicą, źe obecnie ludność, nie posiadają­
ca własności ziemskiej, chce szukać o- 
brony na drodze legalnej.

Nacisku silniejszego obeonie na dzier­
żawców ze strony właścicieli nie prze­
czy i prasa konserwatywna, lecz podaję 
jako jej przyczynę rzekome okłamywa- 
wanie dzierżawców, iż nie mają odpo­
wiednich dochodów, ażeby wypłacać 
należności umówione. Twierdzą więc, 
że nie jest to niemożebność, ale po pro- 

ątu upór, biorący pobudki w zapatrywa­
niach i planach politycznych.

Irlandczycy nie przeczą, źe tak być 
może w wypadkach wyjątkowych u za­
możniejszej klasy dzierżawców, ale nie 
zachodzą podobne wypadki u niezmier­
nej większości ludu, który wynajmuje 
najczęściej tylko chatę i kawałek ob­
szaru na ogród.

Gdy jednak rzeczy doszły do osta­
teczności, gdy w wielu wypadkach roz­
pacz skłania ludzi do bezprawia, po­
stanowili przewódcy irlandzcy skorzy­
stać z rady samego ministra dla Irian- 
dyi p. Balfour i zawiązać stowarzysze­
nie dla obrony interesów dzierżawców.

Dawne stowarzyszenie, znane pod 
imieniem ligi narodowej, nie mogło ni­
gdzie być czynne, ponieważ zabronione 
zostało ustawą wyjątkową jako propa­
gujące „kampanię” nielegalną wszelkie- 
mi środkami.

Obecnie więc organizuje sam Parnell 
stowarzyszenie — a to w myśl rady p. 
Balfoura, który rzekł: „Gdybym był 
dzierżawcą irlandzkim — a związali 
się przeciwko mnie lordowie ziemiań­
scy, to utworzyłbym związek na od­
wrót we własnym interesie'*.

Otóż w duchu powyższej rady odbyć 
się ma w najbliższym czasie zgroma­
dzenie w Dublinie pod przewodnictwem 
Parnella.

Na zgromadzeniu mają być roztrzą­
sane wszelkie możliwe środki nie tytko 
ochrony, ale i pomocy dla dzierżawców. 
Stowarzyszenie ma nosić nazwę związ­
ku ochrony dzierżawców, a cele jego 
bliższe określają dzienniki irlandzkie 
jako zupełnie legalne. Idzie mianowicie 
o utworzenia instytucyi, któraby pośre­
dniczyła na drodze prawnej w zatar­
gach pomiędzy dzierżawcami a właści­
cielami.

Będzie to więc prawna obrona ciem­
nego ludu, bez żadnej tendencyi poli­
tycznej. Oprócz tego stawi sobie stowa­
rzyszenie jako jedno z żądań, spieszną 
pomoc dla tych, którzy wyrógowani zo­
staną rzeczywiście bez wszelkich zaso­
bów, bądź to w produktach surowych, 
bądź w gotówce. Na nowy ten pomysł 
ratunku ludności, zapatruje się pesymi­
stycznie głównie organ starych torysów, 
„Standard“ i mniema, źe większość 
dzierżawców nie przyłączy się do sto­
warzyszenia. Inne tej barwy dzienniki 
nie wątpią wprawdzie, że stowarzysze­
nie tego rodzaju mogłoby oddać usługi, 
ale witają je z góry pedejrzeniem, iż 
nie idzie mu tyle o pomoc, ile raczej o 
zamaskowanie niepowodzenia, jakie spo­
tkało ligę narodową. Dzienniki irlandz­
kie mówią o całej sprawie otwarcie i 
szczerze, kładąc nacisk szczególniej na 
zubożenie ludności. W obec tego faktu
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talony Testament
POWIEŚĆ

M®«wer®ffo de MLontepin.

GZĘSÓ druga.
CZARf:AZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalssy.)
— Gdzie się pan znowu wybierasz?...
Na ryby znowu?...
— A tak—pójdę i dziś, i jutro, i po­

jutrze, jednem słowem eodzieńbędę cho­
dził.

— k więc, to już namiętność jakaś 
rybacka?...

— Przynajmniej, prawdziwa przyjem­
ność i rozrywka.

-7 Ależ, Boże drogi, cóż my będziemy 
robić z temi wszystkiemi rybami, które 
pan nałapiesz?...

— Urządzimy maleńką sztuczną sa­
dzawkę i będziemy żywe przechowy­
wać...

Powiedziawszy to młody człowiek

chwycił wędkę, pudełko na robaki i to­
rebkę i pobiegł nad rzekę, aby jak po­
wiedział, zaopatrzyć się u ojca Tardif 
handlującego wędkami i przyborami ry- 
backiemi, w niektóre potrzebne mu je­
szcze rzeczy.

Nie był to wcale jednakże powód, 
dla którego wychodził tak rano.

Pragnął tylko conaj prędzej zasięgnąć 
języka, kto to jest ta piękna, młoda 
kobieta, z którą przypadkiem spotkał 
się wczoraj, Czarodziejka z nad Marny.

W pobliżu czółen praczek, gdzie u- 
wiązał swoję łódkę, spotkał właściciela 
restauracyi na wyspie. Ten go powitał 
i zapytał:

— A cóż, czyś pan zadowolony z 
wczorajszego swego połowu?...

— Ba!... Nie chcę się wcale przechwa­
lać, ale najwytrawniejszy nawet rybak 
mógłby mi szczęścia pozazdrościć.

— Gdzie pan łapałeś?... Bodaj oko­
ło tratew chyba?...

— Nie — na przeciwko.
— Al... a!... pod wierzbami Petit- 

Cattel.
—- Tak właśnie kochany panie... Przy­

wiązałem moje czółno do jednej z 
wierzb należących do tego, jak pan po­
wiada... Petit Castel. Kto jest właści­
cielem tej posiadłości?... zapytał Paweł

niewymownie uradowany, że rozmowa 
na te się tory zwróciła.

— Nie potrafię powiedzieć tego panu...
— Jakto... pan... stały mieszkaniec 

tutejszy?...
— Poprzedniego właściciela znałem 

naturalnie doskonale — ale nowonaby w- 
cy osiadłego od niedawna, jeszcze nie... 
Jest to jak się zdaje cudzoziemiec ja­
kiś... Więcej nic zgoła o nim nie wiem...

— Nie wiesz pan nawet jak się na­
zywa?...

— Nie wiem.
Paweł pożegnał restauratora i po­

szedł dalej, obiecując sobie, że skoro 
nie tu, to gdzieindziej dowie się czego 
mu potrzeba.

Zamiast pójść do Tardifa, skręcił w 
zarośla nad brzegiem rzeki i udał się 
drogą na Grarelles, która miała go do 
Petit-Castel poprowadzić.

Dostał się tam bardzo łatwo, ale za­
stał kratę i furtkę zamkniętą i ani ży­
wego ducha, którego mógłby zapytać.

Stanął na drodze mocno zafrasowany 
i po kilku chwilach zamyślał już o od­
wrocie, gdy w tem drzwi zaklęte otwo­
rzyły Bię, i wyszedł z parku jakiś czło­
wiek wyglądający na robotnika.

Młody Fromental zbliżył się doń po­
spiesznie i zapytał:

— Czy nie zechciałbyś dobry czło­

wieku, objaśnić mnie do kogo willa ta 
należy?...

— Chętniebym zrobił panu tę przy­
sługę, odpowiedział śmiejąc się zapyta­
ny, ale nie wiem nic niestety?...

— Jednakże pracujesz pan tu jak się 
zdaje..

— Tak... od wczoraj rana...
— I nie znasz pan nazwiska tego, z 

którym masz do czynienia?
— Ten, z którym ja mam do czynie­

nia, jest przedsiębiorcą tylko... Od nie­
go zależę i jego też znam jedynie... 
Jest to p. Demichel...

— Ale widziałeś pan przynajmniej 
właściciela.

— A nim go widział, a nim nawet o 
nim słyszał... Nie ma tam nikogo a ni­
kogo, czasami tylko na chwilę pokazuje 
się jakaś młoda osoba, nie wiem panna 
czy pani... Mógłbym za to jednakże 
przysiądz, że jak nigdy dotąd nie wi­
działem—tak nigdy z pewnością już nie 
zobaczę nic równie nad tę kobietę pię­
kniejszego Anioł doprawdy ozy co—boć 
i na malowidłach nawet nic się równie 
uroczego nie spotyka...

— Czy to gospodyni domu?...
— Może tak, a może nie... Nie mo < 

gę powiedzieć panu •••
Paweł zrozumiał, że z tego źródła nio 



»
nie zdaje się, żeby usprawiedliwione by­
ły wszystkie podejrzenia. Gabinet kon­
serwatywny oświadczył natomiast, że 
zachowa się neutralnie w obec dążności 
legalnych i trudności żadnych stwarzać 
nie będzie.

Kronika polityczna.
STlemcy. Dzienniki berlińskie do­

noszą, iż na wielkie manewry, które od­
będą się w Hanowerze i Westfalii spo­
dziewają się przybycia licznych dostoj­
nych gości.

Oprócz króla saskiego ma przybyć je­
den z arcyksiąźąt austryackich, jeden z 
książąt bawarskich i wielu innych ksią­
żąt niemieckich.

Cesarz z cesarzową wyje dzie prawdo­
podobnie — jak sig dowiaduje „Magde­
burger Zeitung“—po skończonych ma­
newrach do Kolonii, ztamtąd odbędzie 
przejażdżkę po Renie i uda się na uro­
dziny cesarzowej babki Augusty do Ba­
den-Baden, celem złożenia jej osobiście 
życzeń.Szwaj car y a. „Konstanzer Zei­
tung“ występuje z twierdzeniem, że za­
rządzone przez władze niemieckie tru­
dności na pograniczu szwajcarskiem, są tylko przechodnie i nie mają żadne­go związku z zatargiem niemiecko- 
szwaj carskim.

Chodzi mianowicie o przeszkodzenie 
przemycaniu drukowanych w Londynie 
broszur socyalistycznych, które przez 
granicę szwajcarską doBtająsię do Nie­
miec.

Dzienniki znowu niemieckie przypi­
sują owe trudności przesadnej gorliwo­
ści władz pogranicznych, które nie zro­
zumiawszy instrukcyj, robiły podróżnym 
szykany.

Obecnie jednak wszystko odbywać się 
będzie w porządku i nikt z przybywa­
jących ze Szwajcaryi nie będzie potrze­
bował uskarżać się na ostracyzm nie­
miecki.

* Nota rządu szwajcarskiego wysła­
na do Berlina, jako odpowiedź na ko­
munikaty ks. Bismarcka, zawiera mię­
dzy innemi następujące główniejsze pun­
ktu. Rząd szwajcarski nie stawiał po- 
lioyantowi Wohlgemuth‘owi ukrytych 
przeszkód, ani wciągał go w zasadzkę. 
Inspektor policyi w Mülhuzie, został u- 
więziony nie za to, że szpiegował, lecz 

za to, że starał się prowadzić antyszwaj- 
carską agitacyg.

Co do samej sprawy, rząd szwajcarski 
sądzi, że dałaby sig ona szybko załago­
dzić przez prostą wymianę objaśnień, 
gdyby tylko obie strony bez wyjątku 
miały dobre chęci ku temu.

Książe kanclerz wysłał do posła nie­
mieckiego w Bernie komunikaty, w któ­
rych rozwija swój pogląd na stosunek 
obecny Szwajcaryi do Niemiec, oraz swo­
je zapatrywanie na znaczenie art. 2 go 
umowy z 20 czerwca r. 1876.

Rząd szwajcarski dokumenty do wia­
domości przyjął i z przykrością skonsta­
tował różnicę w zapatrywaniach co do 
ducha artykułu drugiego,—różnicę, któ­
rej dotychczas nikt przewidzieć nie był 
w stanie.

Zdaniem rządu szwajcarskiego nigdy 
artykułu drugiego nie pojmowano, jako 
zobowiązanie Szwajcaryi do ogranicze­
nia gościnności wbrew jego tradycyi i 
woli.

Rada federalna ze zdumieniem do­
wiaduje się, iż już w r. 1876, rząd nie­
miecki przywiązywał znaczną wagę do 
tego, aby na gruncie szwajcarskim do­
zwolony był pobyt tylko tym z podda­
nych niemieckich, którzy posiadają for­
malne papiery legitymacyjne.

Jeżeli nawet w owym czasie życzenie 
to istniało, Szwajcarya nic zgoła o niem 
nie wiedziała.

Rząd szwajcarski zaprzecza Niemcom 
prawa uznania umowy za rozwiązaną, 
gdyż jakoby Szwajcarya warunków 
przez nią przyjętych nie dotrzymuje.

Szwajcarya w żaden sposób nie może 
przystać, aby pobyt poddanych niemiec­
kich w granicach związku heiweokiego, 
miał być zależnym od pozwolenia władz 
niemieckich, gdyż byłoby to zatamowa­
niem swobodnych stosunków pomiędzy 
sąsiedniemi krajami.

Wreszcie nota zajmuje się sprawą po- 
licyi dla cudzoziemców i środków przed­
sięwziętych w celu, aby udaremnić kno­
wania wszelkie przeciw całości Niemiec 
na gruncie szwajcarskim.Włochy. Według doniesienia 
„Politische Oorrespondenz” z Rzymu, do 
wielu klęsk ekonomicznych, przybywa 
we Włoszech nowa, mianowicie bardzo 
złe zbiory we wszystkich prowincyach. 
Szczególniej we Włoszech północnych 
zbiory zniszczone zostały ulewami i bu­
rzami.

Z miasta i kraju.
* Przyjazd. Wczoraj przejechał przez 

Warszawę udając sig do Petersburga 
poseł ruski w Serbii, Persiani. Ma on 
zabawić podobno w Rosyi blizko mie­
siąc.

* „Prawiiielstwiennyj Wiestnik” dono­
si, iż wobec pojawienia się zarazy na 
bydło w Niemczech, na pograniczu z 
Francyą, rząd francuzki wydał zakaz 
przywożenia bydła wprost z Niemiec lub 
transportowanego t tego państwa przez 
Belgję i Luksemburg. W ten sposób 
dla przewozu bydła do Francji zam­
knięte zostały wszystkie punkty celne 
na granicy niemieckiej, belgijskiej o- 
raz luksenburskiej.

* Ministeryum skarbu, jak zapewnia­
ją „Nowosti“, zamierza pozostawić cło 
od soli kuchennej bez zmiany—cło zaś 
od soli oczyszczonej, która przychodzi 
w pakietach z zagranicy, nieco podwyż­
szyć. „Nowosti“ zapewniają podobnież, 
że zostać ma bez zmiany cło od cyko- 
ryi, żołędzi palonych i innych suroga- 
tów kawy. Według zebranych przez 
ministeryum danych, w państwie istnie­
je 10 zakładów, przerabiających suro- 
gaty kawy z żołędzi, rodzynków, żyta 
i t. p., z produkcyą 210,000 pudów.

* Rewizye sanitarne. Specyalna ko- 
misya sanitarna, zorganizowana z roz­
porządzenia p. oberpoiicmajstra miasta 
Warszawy, zrewidowała dotychczas 295 
rostauracyj i traktyerni. Jednocześnie 
sporządzono 52 protokóły o niewłaści- 
wem utrzymywaniu tak samego zakła­
du, jak kuchni, 11 protokółów o nie­
zdrowych produktach i 32 o nieezystem 
utrzymaniu naczyń.

* Wybory. Magistrat odniósł się do 
zgromadzenia mularzy o przyśpieszenie 
odbycia sesyi, celem dokonania wybo­
rów na nowy skład urzędu, gdyż lista 
wyborcza, zatwierdzona przez p. Głó­
wnego Naczelnika kraju w dniu 20-m 
czerwca r. b., oczekuje na odbycie wy­
borów. Trzechletni mandat pp. Brodz- 
kiemu i Czosnowskiemu dawno się u- 
kończył.

* Dla myśliwych. Jeden z mieszkań­
ców syreniego grodu, powziął zamiar 
założenia w pobliżu Warszawy wielkiej 
królikarni, dla wygody członków nowo 

otworzonego Towarzystwa racyonalns« 
go polowania.

Amatorowie, naturalnie za opłatą, bę. 
dą mogli strzelać do królików i zabie­
rać zabite na własny użytek.

* Nowy cech. Magistrat otrzymał w 
tych dniach podanie, podpisane przez, 
19-tu czeladników młynarskich, pracu- 
jących w t. zw. „deptakach“ i młynach 
wodnych wyrabiających kaszkę drob­
ną krakowską, o pozwolenie im na za­
łożenie własnego cechu, na zasadach 
ogólnych z r. 1816 i z prawem wyboru 
Btarszego i podstarszego. Chęć założe­
nia własnego cechu, proszący usprawie­
dliwiają głównie tem, że pracując prze­
ważnie u żydów, zatrudniani są w nie­
dziele, a świętują w soboty, co zmieni­
łoby się bezwątpienia z chwilą otwar­
cia cechu.

Magistrat miasta, po porozumieniu się z urzędem starszych zgromadzenia 
młynarzy, wyda niezadługo stanowczą w tej sprawie deoyzyę.

* Rezultat licytacji. Z liczby 262-cb 
stolików na targu za Żelazną Bramą, 
wydzierżawiono 136 za sumę 3,368 rs. 
35 kop.; z liczby 130 tu miejsc do sprze­
daży ryb na tymże targu wydzierżawio­
no 108 za sumę rs. 2331; z liczby 182 
miejsc stojących na przedaż produktów 
spożywczych, wydzierżawiono 151 za 
sumę rs. 2,185. Na targu Praskim z li­
czby 130 miejsc, wypuszczono w dzier­
żawę 40—za 539 tb. Na Starem Mieście 
z ogólnej ilości 280 miejsc, wydzierża­
wiono 160—za rs. 2,497.

* Loterya. Do zwijania 23,500 nume­
rów 153 ej loteryi klasycznej uproszeni 
zostali na dzień 24 i 25 b. m. pp.: To­
maszewski i Belke; na 26 i 27—pp.: 
Stefanowicz i Pawłowski; na 29 i 30 
pp.: Rentel i Aąuilino; na 30 b. m. i 1 
sierpnia pp.; Gołębiowski i Łagodzić- 
ski; na 2 i 6 pp.: Siedlecki i Sosnowski 
i na 7 i 8 sierpnia pp.: Fukier i Chmie­
lewski.

Przy wkładaniu kartek do koła asy­
stować będą pp.: Siedlecki i Czosoow- 
ski, podczas zaś ciągnienia obecnymi 
będą pp.: Fukier i Chmielewski.

* Byli wychowańcy szkół w Łuko­
wie, mianowicie ci, którzy je ukończyli 
w r. 1852-im, urządzają zebranie kole­
żeńskie w Warszawie d. 31-o lipca r. b. 
Spotkanie o 9 ej rano w kościele Po- 
pijarskim.

a nić nie wydobędzie i podziękował ro­
botnikowi.

— Idźmy tedyl... — pomyślał młody 
chłopak — bo nie ma widocznie rady. 
Trzeba pozostawić rzecz czasowi i szczę­
śliwemu wypadkowi. Zaczepianie lu­
dzi po drodze do niezego mnie nie do­
prowadzi, a wygląda dosyć śmiesznie.

Powrócił na drogę którą przybył, po­
biegł w zarośla, aby zabrać skrzynecz­
kę z przyborami, którą tam zostawił, 
wstąpił do Tardifa po robaki na przy­
nętę—i skierował się ku domowi gdzie 
nań oczekiwało śniadanie.

Pilno mu było powrócić na wczoraj­
sze na rzece stanowisko, nie dla tego 
bynajmniej, aby złapać kilka plotek lub 
kilku leszczów chociażby jak najwię­
kszych nawet, ale dla tego jedynie, że 
może ukaże mu się tam znowu to cu­
downe zjawisko, które podziwiał wczo­
raj.

Posiliwszy się czemprędzej, udał się 
zaraz nad Marnę, pod wierzby i zarzu­
cił wędkę na wodę, ani jednak spojrzał 
nawet na spławik.

Łowienie ryb nie obchodziło go dziś 
Wcale i służyło mu tylko za okazyę, aby 
pozostać jak najdłużej około parku Pe­
tit CaeteL

* * m
Jakób Łagard powiedział Pascalowi, 

że potrzebaby pomyśleć koniecznie oi 
przeniesieniu się do pałacu przy ulicy j 
Miromesnil, wcześniej trochę niż za dni i 
ośm, jakie sekretarz doktora Thompso­
na oznaczył na ukończenie robót deko­
ratorom i tapicerom.

Pascal zapewnił, że pomyśli o tem e- 
nergicznie i nie będzie wcale żałował 
pieniędzy.

Spodziewał Bię’zyskać dwa^dni przy­
najmniej?

W rzeczywistości nie wiele już pozo­
stawało do zrobienia.

Liczba robotników została podwojo­
ną i szło wszystko z trudną do uwierze­
nia szybkością.

Księgarz-antykwaryusz Antoni Fau- 
vel, wykonał zlecenie z zadziwiającą 
punktualnością.

Nazajutrz po wizycie doktora na uli­
cy Gućnógaud, dostawił sam zbiór ksią­
żek naukowych, przeznaczonych do przy­
ozdobienia biblioteki pałacowej.

Jakób przyjął go z wyszukaną uprzej­
mością, wypłacił należność umówioną i 
zapytał, jak prędko znajdzie się w po­
siadaniu owych dzieł rzadkich i kosz­
townych, o których mówili byli ze sobą.

Faurel przyrzekł, że zawiadomi go 
natychmiast, jak tylko dostanie posyłkę.

1 Doktór Thompson zdawał się być nad- 
i zwyczajnie z obietnicy tej uradowany.

Zastrzegł sobie przedewszystkiem 
^Testament czerwony” chciał go jednak­
że dostać tanio, a nawet darmo; więc 
nie nalegał wcale i udawał obojętność.

Passcal dozorował ukończenia robót 
w pałacu Miromesnil.

Jakób Lagarde więc zająć się miał 
wyłącznie willą Petit-Castel.

Tam był główny punkt jego działal­
ności.

Nazajutrz wyjechał też zaraz do Saint- 
Maur, dla odwiedzenia Marty i przeko­
nania się czy przedsiębiorca Demichel, 
nie traci napróżno czasu.

Przekonał się po przybyciu, że wszy­
stko szło prędko, dobrze i zupełnie po 
jego myśli — przedsiębiorca w dodatku 
zapewnił go, iż za trzy dni, jeżeli tylko 
tapicer z Paryża na czas przybędzie, 
wszystko ukończone zostanie.

V.

Marta niezmiernie była ucieszoną od­
wiedzinami doktora Thompsona i z całą 
sympatyą i wdzięcznością, jakie dlań 
miała, okazywała mu radość swoję.

— Ja także jestem szczęśliwy i to 
bardzo szczęśliwy, znajdując się przy 

tobie, drogie moje dziecię, zapewniał ją 
doktór. — Kocham cię z całego serca 
jak ojciec... wiesz o tem chyba przecie, 
dodał wzdychając obłudnie.

A później zapytał zaraz;
— Jakżeś czas tu przepędzała?
— O! bardzo dobrze
— Nie nudziłaś się?
— Wcale a wcale... choć brak mi bar° 

dzo dobrej pani Angeli.
— Czemże się zajmowałaś mianowi 

cie?...
— Spacerowałam, doglądałam robo­

tników, czytywałam sobie w parku.
— A czy masz książki jakie?...
— Znalazłam kilka w bibliotece tu­

tejszej.
Córka Periny Grand-Champ nie wspo- 

mniała wcale jednakże ani słowa o TO' 
mantycznem trochę wydarzeniu wczo­
raj szem, o książce upadłej pod czółno 
młodego rybaka, ani o spotkaniu, jakie 
było wynikiem tej przygody.

— Samotność twoja moje dziecię, nie 
będzie już długą, — odezwał się Jakób 
Lagarde, nudy nie będą cię już mogły 
prześladować, za dwa dni przeprowa° 
dzisz się z nami do Paryża.

Marta posłyszawszy tę wiadomość^ 
poczuła, że się jej serce ścisnęło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



* Obowiązki sekretarza głównego ra­
dy zarządzającej dróg żelaznych war- 
azawsko- wiedeńsiej i warszawsko-byd- 
{oski ej w zastępstwie p. Juljana Swięcic- 

lego, który wyjechał za granicę, po­
wierzone zostały p. Władysławowi Bo­
gusławskiemu.

♦ P. Konstanty Górski dyrektor war­
szawskiego Towarzystwa ubezpieczeń 
od ognia, wyjeżdża za granicę w intere 
sach tegoż Towarzystwa.

* Satyrę polityczną p. Artura Op­
inana (Or-ota) p. t. „Odrodzony,” umiesz­
czoną niedawno w jednem z pism tutej­
szych, pomieściły w przekładzie „No- 
wosti*  petersburskie.

* Kasa oszczędności. W ciągu ubie­
głego tygodnia kasa oszczędności mia­
sta Warszawy wydała nowych książe­
czek 117. Na żądanie 288-u uczestni­
ków wypłacono 18,717 rs. 26’/a kop. i 
umorzono 83 książeczek. Obecnie 43,225 
uczestników posiada w kasie kapitał 
1,992.699 rs. 16. ___

* Urząd loieryi klasycznej rozesłał o- 
kólnik do wszyatkioh kolektorów i kole- 
ktorek, iż jednej osobie nie wolno jest 
sprzedawać więcej nad trzy losy i to w 
tem przeświadczeniu, że kupujący na­
bywa losy dla siebie. Kolektorzy, niesto 
sujący się ściśle do powyższego rozpo­
rządzenia, pozbawieni będą prawa zaj­
mowania się sprzedażą biletów loteryj­
nych.

* Z teatrzyków Jutro w „Eldorado“ 
przedstawiony zostanie poraź pierwszy 
dramat „Dziecię starego miasta“ prze­
robiony i umiejscowiony z dramatu fran­
cuskiego pt. ,,Za filie des chiffoniers' 
przez p. Pawła Koźmińskiego.

W jednym z aktów, na balu, przedsta­
wione są żywe obrazy, otóż dyrekeya 
korzystając ze sposobności, przedstawi 
kopię obrazu Siemiradzkiego „Fryne w 
Eleuzis“.

Układem obrazu zajmuje się jeden z 
artystów malarzy, wszystkie draperye i 
utensylia umyślnie są sprawione.

* Także moda. Jeden z kupców tu­
tejszych sprowadził z zagranicy znacz­
ny transport kapeluszy męzkich słom­
kowych, na wstążkach których znajdu­
ją się wyobrażenia dzikich zwierząt—a 
więc: lwów, tygrysów, panter itp.

* Zuchy. Gromadka osób przypatry­
wała się wczoraj niezwykłemu konkur- ’

sowi pływackiemu, jaki urządzili pomię­
dzy sobą dwaj mieszkańcy Powiśla —a 
mianowicie: Stefan Wojtkowaki i Szy­
mon Rodek, po lat 18 liczący.

Warunkiem konkursu było przepły­
nięcie w szerz Wisły od Solca do brze­
gu praskiego.

Zakład stanął o... 2 rs. — a wygrał 
go Rodek, który w przeciągu 20 minut 
bez żadnych prawie przeszkód zdołał 
przepłynąć rzekę.

Wojtkowski dotarł do połowy mety, 
ale dla braku sił, zatrzymać się rnusiał 
na maleńkiej, poblizkiej wysepce.

* Posiedzenie. Wczoraj o 5 ej po 
południu, odbyło się w sali magistratu 
kwartalne posiedzenie tokarzy, na któ- 
rem przewodniczył starszy referent ma­
gistratu, p. Zakrzewski.

Do ksiąg cechowych zapisano 11-tu 
uczni, zaś na czeladników wyzwolono 
pp.: Zygmunta Gołembiowskiego, Mi­
chała Kossakowskiego, Władysława Go- 
cławskiego, Jana Buckiego, Mieczysła 
wa Śfednickiego, Jana Latosiń«kiego i 
Szczepana Niemczyka.

Obecny kapitał zgromadzenia wynosi 
rs. 479 kop. 46.

Pp. Rosochocki, podstarszy zgroma 
dzenia i członkowie: Jamiołkowski i San- 
garski, zakupili prywatnie po jednym u- 
dziale na mający powstać bazar rze 
mieślniczy — zgromadzenie zaś ma na­
być dwa udziały podobne, oo do caego 
na przyszłam zebraniu zapadnie osta­
teczna decyzya.

* Ze szkół. Zdarza się dosyć często, 
iż uczennice kończące kurs w gimna 
zyach żeńskich, zasługują na odznacze­
nie medalami złotemi lub srebrnemi, 
które przecież niejednokrotnie nie mogą 
im być wydane, dla braku odpowiednich 
na ten cel funduszów w kasie gimna 
zyalnej.

Mając to na uwadze, p. Minister o- 
światy zastrzegł, aby wydawanie me 
dali odbywało się w przyszłości z więk­
szą przedewszystkiem niż dotąd oglę­
dnością — a dalej nadmienił, że w ra­
zie nieposiadania środków w gimna­
zjach na nabycie potrzebnej ilości me­
dali, należałoby radom szkolnym znosić 
się z rodzicami lub opiekunami wycho­
wanek, którzy w większości wypadków 
zgodziliby się zapewne na kupno oznaki 
honorowej za własne fundusze. Gdyby 
i ten sposób nie wydał pożądanych re 
zultatów, należy wydawać uczennicom

patenty ze wzmianką jodynie, te zasłu­
żyły na odznaczenie medalem.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 12, weno- 
raj w południe ciepła stopni 24.

Kradzieże. Feliksowi Wilgopolskiemu 
prny ulicy Mostowej pod nr. 12, skradzio­
no zegarek srebrny.

— Piotrowi Kokoszą w gmachu magistra­
tu, wyciągnięto z kieszeni woreczek z 28 
rublami.

— Z mieszkania Edwarda Nadziei przy 
ulioy Ś to Jerskiej pod nr. 80, skradziono 
rozmaite rzeczy wartośii rs. 200.

— Z mieszkania Fajwla Rozensala przy 
ulicy Ciepłej pod nr. 14, skradziono palto 
za rs. 45.

Z mieszkania Wasilego Śnieżki przy 
ulicy Marszałkowskiej pod nr. 107, skra­
dziono zegarek srebrny, wartości rs. 23.

— Z mieszkania Gabryela Feldgajera 
przy ulicy Ząbkowekiej pod nr. 214 na 
Pradze, Herszek Malarz, skradłszy różne 
rzeczy wartości kilkunastu rubli, zbiegł.

Nora złodziejska Na niejaką Magdaleną 
Gąsiurowską, zatniesskałą na Nowolipkach 
pod nr, 72, policya warszawska baczną od- 
dawna zwróciła uwagę podejrzewając, że 
urządziła u siebie przytułek rzeczy kra­
dzionych

Pomimo atoli kilkakrotnie dokonywa­
nych rewizyj, nigdy nic podejrzanego u 
Gąsiorowskiej nie znaleziono.

Potrafiła urządzać się tak, że najbieglej. 
Bi agenci policyjni nie zdołali jej ująć na 
uczynku.

Przed niejakim dopiero czasem u p. Al. | 
Sokulskiego przy ulicy Wroniej pod nr. | 
67, skradziono garderobę na sumę kilkuset ' 
rubli, policya wpsdła na trop złodziei a je ; 
dnego z nich aresztowała w mieszkaniu Gą : 
siorowskiej.

Dokonana w mieszkaniu rawizya wykry - 
la wiele kwitów lombardowych z lom -' 
bardów na ulicy Niskiej i Nowolipkach, 
ekąd odebrano garderobę, biżuteryę, bieli­
znę itp.

Część rzeczy poszkodowani odebrali, wie ; 
le jeszcze jednak pozostal i w kancelaryi' 
wydziału śledczego, oczekując na właści-' 
cieli.

Przedmioty te mogą być odebrane ka­
żdej chwili.

Gąsiorawską i kilku złodziei osadzono w. 
więzieniu.

Wypadek Z ogniem- Wczoraj o godzinie !
7-ej  wiaczór w b. zamku królewskim, po 
zostający tam na służbie przy maszynie i

parowej strażacy, poczuli spaleniznę i wy 
dobywający się dym. Po usilnym poszuki­
waniu wspólnie z przybyłymi z ratusza to— 
pornikami, znaleźli w jednem z pomiesz­
czeń ząjętem naszpiżarnię, tlącą się podło­
gę. Natychmiastowy ratunek nie pozwolił 
na rozszerzenie się ognia i takowy w krót- 
ce bez żadnyoh następstw został stłumio­
nym. _______________

Ucieczka aresztanta. Onegdaj po połu­
dniu w sądzie gminnym II go okręgu osą­
dzony został na trzy miesiące więzienia za 
kradzież 17 letni Wincenty Lewiński, mie­
szkaniec gminy Grodzisk. Lewiński, pro­
wadzony do więzienia w Warszawie, we 
wsi Wola zbiegł strażnikom i pomimo po­
goni, nie został ujęty.

Podrzutek. Wójt gminy Piaseczno do­
niósł, że dnia 31 go czerwca r. b. miesz­
kaniec miasteczka Warki, Abram Ba- 
ber, powracając z Warszawy, na szosie 
wiodącej ze Służewa do Grabowa, spotkał 
nieznanego mężczyznę z dzieckiem, który 
prosił go o przyjęcie na furmankę.

Giy przejechał! parę wiorst, nieznany 
mężczyzna zeszedłszy z fury, zniknął w 
lesie, zostawiwszy na wozie dziecko.

Chłopczyk miał przy sobie metrykę u- 
rodzema, z której można wnosić, że na­
bywa się Jan Bartkiewicz, urodzony 24-go 
czerwca 1-86 r,, chrzcony w kościele św. 
Aleksandra, w Warszawie.

Dziecko obecnie znajduje ais na opiece 
u A ama Regnera, w mieście Piasecznie.

Zapadnięcie Się bru u< Na ulicy Mar­
szałkowskiej pomiędzy Sienną a Złotą, za­
padł s;ę wczoraj bruk między relsami 
tramwajowe ai, ponad nowo zbudowanym 
kanałem, na przestrzeni kilku sążni bie­
żących.

Roboty rozpoczęto,

* Trzyciąż, powiat Olkuski. (List 
„Dńenniisa Dla Wszystkich^.)

Dnia 12 b. m w piątek o godz. 2 ej 
po poładniu, szalała nad naszą okolicą 
straszna burza, jakiej najstarsi ludzie 
nie pamiętają Szkody ogromae, tak w 
budynkach jak w polach, a najwięcej u- 
cierpiały lasy.

W majątku Jelczy—wywrócone zo­
stały dwie stodoły, obora i owczarnia, 
w której owce w części zabiciu, w części 
pokaleczeniu uległy, zabite też zostało 
40 sztuk bydła i dwoje ludzi, którzy 
skryli się przed wichurą do zabudo­
wania.

W Jangrodzie dwie stodoły ze szczę-

przez P. Heysego.
Rzecz w 1855 roku.

(Ciąg dalszy).

— Nino! — przerwała mu — pokaż 
im drogę do komory, jeśli jej zapom­
nieli...

Służąca powstała.
— Chciałem jeszcze tylko powiedzieć, 

padrona — mówił ów człowiek dalej z 
wielkim spokojem, mrugając zlekka o- 
czami—że tamten pan nie pożałuje pie­
niędzy, jeśli mu lepsze dacie posłanie, 
niż innym. To chciałem powiedzieć, pa­
drona, a teraz niech Madonna użyczy 
wam dobrej nocy, Bignora Fenice.

Potem zwrócił się do towarzysza i jak 
on skłonił się przed obrazem w rogu iz­
by, przeżegnał się i obadwaj ze służą­
cą wyszli z mieszkania.

— Dobra noc, Nino—zawołało dziew­
czę.

Stara odwróciła się jeszcze na progu, 
czyniąc znak pyta ący, lecz następnie, 
ulegając rozkazowi, szybko za sobą 
drzwi zamknęła.

Zaledwie zestali sami, Fenice chwy­
ciła za mosiężną lampę, która stała z 
boku komina i pospiesznie ją zapaliła. 
Ogień na kominie gasł coraz bardziej; 
trzy czerwonawe płomyki lampy część 
zaledwie izby rozświetliły.

Zdawało się, jakby ta ciemność uko­
łysała do snu podróżnego, gdyż siedział 
przy stole wsparłszy głowę na rękach, 
dobrze otulił się płaszczem i widocznie 
zamierzył tak noc przepędzić.

W tem usłyszał wymówione swoje i 
mię i podniósł oczy.

Lampa paliła się przed nim na stole, 
naprzeciwko niego stała młoda gospo­
dyni, która go po imieniu wezwała. O 
czy jej z wielką siłą spotkały jego wej­
rzenie.

— Filippo—rzekła—ozy już mnie nie 
poznajesz?

Przez długi czas badawczo wpatry­
wał się w piękne oblicze, zarumienio­
ne od płomienia lampy, albo też z oba­
wy, jaką odpowiedź otrzyma jej pyta­
nie.

Twarz ta godną była przypomnienia.
Długie miękkie rzęsy czarnych oczu, 

wznosząc się i opadając, łagodziły Buro- i 

wy wyraz tych oczu i pociągłego nosa. U- 
sta kwitły młodością. tylko gdy milczała, 
widoczny był na nich odcień rezygna­
cji, cierpienia i pe vna dzikość, z któ 
remi w harmonii zostawało posępne spoj­
rzenie.

Teraz dopiero, gdy stanęła przy sto 
le, w całym blasku okazała się kształt 
na jej postać, szczególniej uwydatniała 
się piękność ramion i szyi. A przecież 
Filippo rzeki po niejakim namyśle:

— Rzeczywiście, nie znam was, pa­
drona.

— To niepodobna — odrzekła tonem 
dziwnie głębokiego przekonania. |Przez 
siedm lat wszak dość mieliście czasu, a- 
by mnie w pamięci zatrzymać. To dość 
długo, aby obraz mógł się wyryć w du­
szy.

Jedno jakieś słowo teraz dopiero wy­
rwało go z osobliwszych myśli.

— Tak, dziewczę — rzeki on — kto 
przez siedm lat nic innego nie czyni, 
tylko myśli o pięknej twarzy dziewozy 
ny, ten w końcu ciągle ją ma w pa­
mięci.

— Tak—rzekła zamyślona—tak wła­
śnie powiedzieliście wtedy, że o niczem 
innem myśleć nie będziecie.

— Przed siedmiu laty? ohl przed sie­
dmiu laty miałem Jeszcze bardzo lekko 

w głowie, a tyś wzięła na seryo to, co 
powiedziałem...

Skinęła trzykrotnie głową potaku­
jąco.

— I dla czegóż nie miałam uwierzyć? 
wszak na sobie samej przekonałam się, 
żeście mieli słuszność...

— Kochane dziecię—rzeki z dobrotli­
wą miną, dziwnie odbijającą od jego po­
ważnych rysów - przykro mi to bardzo. 
Przed siedmiu laty myślałem tak jesz­
cze; wszak wiedzą o tem wszystkie ko­
biety, że czułe słówka mężczyzny tyle 
mają znaczenia, co marki karciane, któ­
re rzeczywiście w danej chwili zamie­
niają się na brzęczące złoto, jeśli się je 
pozyskało. Przed siedmiu laty o was 
tylko myślałem kobiety. Dziś mówię o- 
twarcie, rzadko o was myślę. Moje dzie­
cię, o tylu ważniejszych rzeczach mamy 
do myślenia.

Ona milczałała, jakby tego wszyst­
kiego nie rozumiała i cierpliwie czeka­
ła, aż powie jej coś, coby się do niej od­
nosiło.

— Zaprawdę, jak przez Ben przypo­
minam sobie—rzekł po długiem duma­
niu, żem już kiedyś zwiedzał tę część 
gór. Moźebym rozpoznał i wioskę i 
dom, gdyby mgły nie było. Tak, tak 
w samej rzeczy, było to przed siedmiu 
laty, gdy mnie lekarz w góry wyprawi 



wem zniesione, dachy na dworze i karcz­
mie zerwane i o kilkanaście sążni od za­
budowań przerzucone.

Klasztor w Imbramowicach znacznie 
uszkodzony. Posągi świętych z framug 
pozrucane i dziś w gruzach leżą na zie­
mi. A szkcda ich wielka, gdyż były ar­
tystycznie wykonane.

Niema w ogóle wsi, któraby mniej 
łub więcej nie ucierpiała, a piękne na­
sze sady śliwkowe, pożal się Boże, jak 
wyglądają. Pytanie nawet czy przyjdą 
już kiedy do siebie.

U mnie w Trzyciążu lipa, pod którą 
jak podanie niesie, królowa Jadwiga w 
Przechodzie z Krakowa do Częstochowy 
odpoczywała, runęła takie. Staruszka 
oprzeć się strasznej burzy nie mogła, 
pomimo swej poważnej grubości, bo aż 
39 stóp obwodu mierzyła. — Co do la­
su, to serce się kraje patrząc, jak wy­
gląda. Nie ma prawie jednego nieuszko­
dzonego drzewa. Piękne jodły i świerki, 
wszystkie przepadły. Czy przechodził 
tędy Boruta i dla swawoli, to wierz­
chołki odrywał i rzucał na drugie drze­
wa, zawieszając je wysoko, to znowu z 
korzeniami wywracał, to po dwa, a na­
wet trzy drzewa skręcał na wicie, jakby 
latorośle wierzby?...

O ile sam widziałem, to najwięcej 
las do osady Wolbroma należący ucier­
piał, bo literalnie zniszczony został.

Podczas burzy piorun uderzył w za­
budowania plebańskie w Chechle, i sto­
dołę (na szczęście próżną) spalił do- 
szęzętnie.

O sile wiatru można sobie wyrobić 
pojęcie, wziąwszy na uwagę, że półto- 
raczne wozy, naładowane snopkami ży­
ta, na równej drodze wywracane były.

O rezultacie żniw niedługo napiszę.
A. Schulze.

* Z Magnuszewa, pow. Kozienioki gub. 
Radomska. (List „Dziennika Dla Wszy- 
stkich.u).

Chwała Bogu doczekaliśmy się de­
szczu! Spóźnił się nieboraczysko tro­
chę, skutkiem czego jarzyny fatalnie u- 
cierpiały, ale lepiej że przyszedł choć 
późno, niż gdyby miał wcale nieprzyjść. 
W kartofle i ogrodowizny nowe życie 
wstąpiło: zda się jakby po Ciężkiej cho­
robie do zdrowia wróciły, tak jakoś 
przyjemnie drażnią oczy i wyobraźnię... 
PowiślańBkie zboża jakby cbciały dać 
sierpom poznać, iż mogą sobie jeszcze 
drzewieć na kołkach parę dni, ale za 

to na górnych polach sierpy w robocie, 
a niegdyś butne miny niezbyt licznych 
kłosów na zagonie, należą już do wspo­
mnień.

Smutne w tym roku mamy żniwa!..
W polu nie usłyszy owych piosnek 

żniwiarzy, jakto niegdyś bywało... Na 
kaźdem czole wyryta troska jakaś, ja­
kiś kłopot, jakieś zmartwienie, przy­
gnębienie, ból, trwoga, a wesoły humor, 
dowcipy i śmiechy.. ■ pozamierały na u- 
stach i w piersiach. Trudno jest napo­
tkać kogoś z jaśniejszem czołem, po- 
godnem obliczem; rzadka rodzina, w 
której choroba, śmierć lub nieurodzaj 
nie upamiętniłby sobą roku 1889; nie­
ma dnia, żeby dzwony kościelne nie o- 
głoBiły wiernym o końcu ziemskiej wę­
drówki kogoś z parafian. Smutno wszę- 
dzie, smutno!.. Mrą przeważnie dzieci. 
Ospa, odra, porażenia słoneczne, chale- 
ryna i inne tym podobne choroby co- 
dzień dostarczają nowych ofiar.

Wszystko to można by jeszcze poli­
czyć do rzeczy zwykłych i gdyby tylko 
o to chodziło—spokojnie zanotowałbym 
porządek dzienny. Co nie zwykłe to to, 
iż w powietrzu gdzieś straszne widmo 
niepewności jutra, widmo nędzy—ja­
kieś złowrogie fatum, które gorzej mę­
czy niż choroba i śmierć. Jestto rodzaj 
jakiegoś nieokreślonego przeczucia wiel­
kich nieszczęść, niespokojne, trwożliwe 
oczekiwanie. Nawet ptactwo i zwierzę­
ta wtórują nastrojowi ludzi posępnem 
milczeniem. Z każdych ust prawie mi- 
woli wyrywa się jakieś złowieszcze:

,,Co to będzie, co to będzie?... 
Wspomniałem o ptactwie tak jakoś 

mimo woli, więc a propos:
Z każdym rokiem widoczniejszym 

jest n nas liczebny i gatunkowy ubytek 
dzikiego ptactwa.” Słowika, kosa i ja­
skółki w tym roku prawie jeszcze nie 
widziałem, a wróble i trznadle w Ma­
gnuszewie — możnaby na palcach poli­
czyć.

Być może, iż są tu przyczyny więcej 
ogólnej natury, jak np. silne mrozy w 
ciągu ostatnich paru zim, zbytnie gorą­
ca i t. p. lecz nie mniej przyczynia się 
do wyniszczenia dzieciarnia tutejsza, 
która tępi je w straszny sposób. Ro­
dzice ani myślą przeszkodzić złemu, nie 
pojmując zapewne, jakie mianowicie u- 
sługi w gospodarstwie rolnem ptactwo 
oddaje. Ogromne masy liszek na drze­
winach są właśnie skutkiem tego, że 
bardzo mało jest wróbli, które karmią

się nayunęce/ robaczkami, muszkami, 
niszczą i wytępiają różne owady—szko­
dliwe w polo, w sadzie i w ogrodzie. 
Najzwyczajniejszy wróbel zjada miliony 
owadów w ciągu roku, a młode pisklę­
ta swe karmi wyłącznie prawie pąjąka- 
mi, muszkami, jajkami liszek, liszkami, 
gąsienicami i t. p. Większą połowę o- 
woców na drzewinach w roku bieżącym 
zjadły gąsienice. Gdyby tak obliczyć 
szkody, jakie wyrządziły magnuszewia- 
nom różne robactwa, to z pewnością 
przypadłoby na jednego rolnika ze 25 
rs. a mo że i więcej!

Stan lektury w okolicy i Magnusze­
wie—nie przedstawia się źle, chociaż 
znacznie gorzej niż parę lat temu. Ogó-
łem liczba pism i gazet, odbieranych z 
miejscowej poczty dochodzi do 60 e- 
gzemplarzy. Przychodzą: „Dziennik Dla 
Wszystkich“, „Słowo1*,  „Wiek“, „Ku- 
ryer Codzienny“, „Kuryer Warszaw­
ski“,’„Biesiada“, „Gazeta Świąteczna“ 
i „Radomska“. Fulganty.

Z różnych stron 
X Niemiecki koncept. Jakiś książę 

niemiecki wezwał na swój dwór kuglarza, 
który produkował się z przedstawieniami 
tresowanych pcheł. Widowisko rozpoczyna 
się. Pchły przedstawiają batalię wojenną; 
wodzowie noszą najgłośniejsze nazwiska. 
Wtem kuglarz zmięszał się i zawiesił 
przedstawienie.—Cóż tam się stało?—pyta 
książę, Kuglarz odpowiada z płaczem, iż 
najlepiej wytresowana pchła jego nazwiskiem 
Napoleon, znajduje się nie na wyspie, lecz 
na osobie obecnej księżnej Heleny. Na żą­
danie księcia, księżna udała się do sąsie­
dniego pokoju; tam Napoleona odnaleziono 
i odniesiono napowrót. Widowisko atoli 
nie doszło do skutku, gdyż kuglarz twier­
dził, iż Napoleon przez ten czas zdziczał 
zapełnia.

X Nowa katastrofa kolejowa miała 
znów miejsce w Rumunii. Pomiędzy sta- 
cyami Berbesztia Independenza, nieopodal 
Galaczu, spotkały się na otwartem polu 
dwa pociągi towarowe, z których każdy 
złożony był s pięćdziesięciu wagonów na­
ładowanych zbożem i towarami. Siła ude­
rzenia była tak gwałtowną, że wszystkie 
wagony, obu pociągów, w liczbie 100 prze­
szło uległy zupełnemu zdruzgotaniu. Pa­
lacze obu maszyn, zmiażdżeni, ponieśli ¥

'.śmierć na miejscu. Maszynista i służba; Następca jego a naczelny redaktor

obu pociągów, razem około osób 12 ponie. 
śli śmiertelne obrażenia. Powodem ni«. 
Bzczęśoia jest według „Romanulu, niepojg. 
ta lekkmyślnośó telegrafistów, którzy ni© 
zawiadomili się wzajemnie o nadejściu i 
odjeździe pociągu. Wartość zniszczonych 
towarów i zboża wynosi przeszło pól milio- 
na franków. Nadto znaczną jest także 
strata, jaką ponicsło państwo, wskutku 
zdruzgotania 100 wagonów. Ranni zosta­
li niezwłocznie zawiezieni do Galaczu; za­
ledwie kilku z znich pozostanie przy życiu. 
Naczelnik Independenta, inżynier Arghi- 
reseo, i obaj winni telegrafiści zostali za­
aresztowani i osadzeni w więzieniu, w Ga« 
lassu.

X Rodowód dziennika „Norddeuteehe 
Allgemeine Zeitung.“ W chwili, gdy z 
kilka stron naraz zaciekle napadają na 
prawo przy tyłku, które wykonywa Szwaj- 
carya, i odgrażają się nawet, że nie poŁsa» 
nują jej neutralności, szwajcarzy przypo­
minają sobie, iż dawali nieraz przytułek 
ludziom, którzy — jak się później okazało 
najmniejgodni go byli.

Było to w r. 1831. Francuzi wygnali 
króla, Pewien młodzieniec niemieckiego 
pochodzenia, wystosował do nich wiersz po­
chwalny za ten czyn. Wielce charaktery­
stycznego wiersza tego przytaczać niepo­
dobna, był on jednak znamiennym obja­
wem przekonań młodego poety.

W osobnej broszurce, którą podówczas 
wydał, oświadczył on:

„Wstecznicy niechaj w tyle pozostaną, 
jeżeli rojulistyczne nagniotki im dokucza­
ją, my zaś pójdziemy naprzód w bratniej 
zgodzie. Słowo dajemy na to, a nędzni­
kiem jest, kto go nie dotrzyma.”

Oczywiście, że po takich próbkach swe­
go sposobu myślenia, rnusiał się później 
schronić do Szwajcaryi, mianowicie zaś do 
Genewy, gdzie założył księgarnię zabronio­
nych książek, broszur i pism. Dopiero w 
roku 1861 wrócił do Berlina i ta wspólnie 
z W. Liebknechtem i R. Sohweiflem zaczął 
wydawać „Nordd. AUg. Ztg.” o szczerze de­
mokratycznym programie. Pewnego dnia 
jednakże dwaj jego towarzysze spostrzegli 
się, że potajemnie przeszachrował dzien­
nik ów rządowi. Usunęli się więc, on zaś 
pozostał na miejscu, pobierając z funduszu 
gadzinowego rocznie 12,000 talarów zapo­
mogi. W r. 1872 wreszcie sprzedał swoje 
przedsiębiorstwo pewnemu towarzystwu 
hamburgskiemu.

Imię tego młodzieńca było Augast Brass.

a ja jak waryat jaki puszczałem się po zawsze popędliwą i samotną, nie umia- 
najspadiistszych drogach. łam jeszcze wysłowić się gładko. A

— Wiedziałam dobrze — rzekła z u- nadto obawa rodziców, którzy wtedy
śmiechem pełnym zachwytu i radości, żyli, jak o tern wiecie... Mój ojciec miał 
wiedziałam dobrze, źeście zapomnieć nie wiele trzód, wielu 1 '
mogli. WBzak pies mój, Fuoco, nie za-I był właścicielem tej oberży, 
pomniał także swojej starej nienawiści niło się wiele od tego czasu, tylko już 
do was, ani ja... mojej starej miłości. ;< ' ‘ ’

Mówiła to z wielką stanowczością i! jego poszła do raju! A przed matką naj- 
tak wielką siebie pewnośeią, że podró- i bardziej się wstydziłam. Czy wiecie, że 
żny coraz bardziej zdziwiony spoglądał ; teraz w tern samem miejscu siedzicie, 
na nią. i co wtedy... wychwalaliście wino, któ-

— Przypominam sobie także pewną' - w«*««
dziewczynkę — rzekł — którą spotka­
łem na szczycie Apenin, i która zapro­
wadziła mnie do swoich rodziców. Ina­
czej musiałbym wśród skał nocować. 
Wiem, że mi się podobała.

— O tak — przerwała — i bardzo...
— Alem ja nie podobał się dziewczy­

nie. Długą z nią prowadziłem rozmowę, 
w czasie której ledwo dziesięć wyrazów 
przemówić zechciała. A kiedym śpiące 
posępne usteczka pocałunkiem zamyślił 
zbudzić, to widzę ją jeszcze teraz, jak 
odskoczyła na stronę i pochwyciła w o 
bie ręce kamień, tak, że o mało nie zo­
stałem ukamienowany. Jeśli jesteś tą 
samą dziewczyną, to jak możesz mó­
wić o swojej dla mnie starej miłości?

— Miałam wtedy lat piętnaście Fi­
lippo i bardzo się wstydziłam. Byłam

wielu trzymał pasterzy i 
em tej oberży. Nie zmie-

on tu nie rozkazuje i nie rządzi; dusza

steczkę na głowie, a potem znikłaś mi, zmorzył, a kiedym się zbudziła i na 
skoczywszy do swojej komory przy . słońce spojrzała, gdzieżeśoie byli? 
stajnią ~ __TOI._ s Nikt mi nie powiedział, a zapytać nie

po; wejść tam nie powinieneś.

co wtedy... wychwalaliście wino, któ- 
reśmy mieli z Pistoi. Więcej słyszeć nie 
mogłam, matka ostro spoglądała na 
mnie, wyszłam na dwór i stanęłam przy 
oknie, aby popatrzeć na was jeszcze... 
Byliście wtedy młodszym, ale nie pięk­
niejszym. . Macie dziś jeszcze te same 
oczy, któremi pociągaliście ku sobie ko- 
goście zechcieli, ten sam glos posępny, 
na którego dźwięk ogarnęła zazdrość 
mojego psa, biedne stworzenie, która 
dotąd kochałam. Pomiarkował to, że 
was więcej kocham, pomiarkował to le­
piej, niżeli ja sama.

— W istocie — rzekł — był on owej 
nocy, jak szalony. Dziwna to była noc! 
Prawdziwie oczarowałaś mnie, Fenice« 
Przypominam sobie, żem się nie mógł 
uspokoić, gdyś wyszła z domu i nie wra­
cała, pobiegłem za tobą na dwór i szu­
kałem cię... Dojrzałem białą twoję chu-

słońce spojrzała, gdzieżeśoie byli?
. ______ ___r_____ _ „„pytać nie

— To był mój pokój sypialny, Filip- chciałam. Taką wtedy powzięłam ku
. i; wejść tam nie powinieneś. ludziom nienawiść, jakby was życia po-

— A jednak... chciałem... Jakże dłu- zbawili, żebym was nigdy już nie oglą*
go tam stałem i pukałem i prosiłem;’ dała. Jak stałam pobiegłam w góry, 
łotr ze mnie był wielki, gdyż sądziłem, | szukałam was wszędzii 
że głowa mi pęknie, jeśli cię raz jeszcze \ —■—«-u—»—
nie zobaczę. ;

— Głowa? Nie, powiedzieliście serce. • Wreszcie zeszłam na nizinę, lecz prze-
Oh, pamiętam wszystkie słowa, które- ,ląkłam się sama siebie i wróciłam do 
ście wyrzekli. ’ domu.

— A wtedy nie chciałaś nie o nich Dwa dni J?ż tam. nw ^łam “.zf
wiedzieć? powrotem ojciec mnie wybił, a matka

ludziom nienawiść, jakby was życia po-

ie, wołałam, a nie- 
, kiedy przeklinałam, gdyż przez was nic 
i mogłam już kochać żadnego mężczyzny. 
■. WrAa?,Hp za«7.lam nn. nizina.

Dwa dni już tam nie byłam — za 
powrotem ojciec mnie wybił, a matka

„ . ... ... zemną mówić nie chciała.— Co się ze mną działo, myślałam, . ... mże umrę. Stanęłam w najciemniejszym . Domyślacie się po co wybiegłam. Tyh 
kąciku i myślałim, jeśli tylko się odwa- ko.₽»» ^uoco b*ł 86 ?le w 8am£ 
że. to nrzYCzołffam sie do drzwi i nrzv- noścl- wss ₽° im,eniu wzywała,żę, to przyczołgam się do drzwi i przy­
tknę usta do tej szczeliny, przez którę 
mówiliście, abym waszym oddechem o- 
detehnęła.

— Szaleństwo zakochanej młodości! 
Gdyby twoja matka nie nadeszła, tobym / 
stał jeszcze dłużej, ;,a tymczasem otwo-; 
rzyłabyś mi drzwi. Wstydzę się prawie
teraz, gdy pomyślę, ze zły i rozgniewa­
ny odszedłem, i calutką noc marzyłem 
o tobie.

— Ja pociemku siedziałam i czuwa­
łam — rzekła. — Nad rankiem sen mnie

wył przeraźliwie.
Nastąpiła pauza, w czasie której spoj­

rzenia obojga spoczywały na sobie. Po*  
tern rzekł Filippo:

— Jak dawno rodzice odumarli cię?
— Trzy lata. Oboje umarli w jedny® 

tygodniu; dusze ieh są w niebie! Potem 
ndałam się do Florencyi.

— Do Florencyi?
— Tak. Wszak powiedzieliście, że je­

steście z Florencyi. Tam przebywała® 
u żony pewnego caffetiera na San Mi'



„Nordd. AlJg Ztg." Pindter, był oficerem | trza, zmuszony był dłużej zatrzymać się w 
austryackiej armii.

X Jeszcze wyjątki z „Krakehlera-“ 
Amerykańskie pismo, z którego już dwa 
ustępy na tem miejscu przytoczyliśmy, po 
mieszczą jeszcze następujący artykulik:

„Potęga prasy. Przed Biedmiu miesią­
cami utworzone zostało nowe Towarzystwo 
pocztowe „A. et T.,“ które za pomocą swoich 
wagonów miało połączyć nasze miasto z 
resztą cywilizowanego świata. Napróżno 
jednak dotąd oozekiwano na pasażerów; 
nie pojawiał się żaden; wagony puste wy­
jeżdżały i wraoały do remizy. Jakiż był 
tego powód? Oto Towarzystwo nie przysła­
ło karty wolnej jazdy „Krakehlerowi,“ któ­
ry też w zamian, ignorując nowe przedsię­
biorstwo, nie wspomniał o niem w swoich 
szpaltach. Raz tylko, na zapytanie jednego 
z naszych czytelników, rzuciliśmy w „Od­
powiedziach od Redakcyi“ uwagę, że ko­
nie Towarzystwa są kulawe, wagony 
niepewne, woźnice rabusiami i morderca­
mi, a członkowie dyrekcyi ich pomocnika­
mi—tyle tylko, do czego zresztą byliśmy < 
upoważnieni istotnym stanem rzeczy. Sku­
tek był taki, że Towarzystwo nie mogło „Twarzach
wyjść na swoje, co jestjeszcze jednym rewolweru ; byłby niXwątpliwie położył 

trupem jednego z anglików, gdyby towa- l" 1 • 1 1 •

dowodem, iż wszelkie przedsiębiostwa, któ­
re zamyślają obywać się bez poparcia pra­
sy, w grubym znajdują się błędzie. O- 
becnie nowe Towarzystwo przyszło do ro­
zumu i przysłało nam wolną kartę, upowa­
żniającą naB do bezpłatnej jazdy wszyst- 
kiemi wagonami Towarzystwa w ciągu lat 
dziesięciu. „Krakehler" uprasza więc sza­
nowną publiczność, aby raczyła zwrócić u- 
wagę, iż „A. et T. Stage Campgnie, Limi- 
ted ‘ posiada trzy wspaniale urządzone i 
wygodne wagony. Cena za przejazd jest 
śmiesznie nizką, nieco więcej, niż nic; wo­
źnice są gentlemanami, po większej czę­
ści sami pułkownicy, kapitanowie lub po­
rucznicy naszej milicyi; członkowie dy- 
rekcyi zaś są wszyscy generałami. Szyb­
kość jazdy równa się prawie szybkości ko­
lei żelaznych. Nawet w niebiosach nie do­
czekamy się lepszego rozporządzenia pocz­
towego nad to, jakiem nasze miasto zosta­
ło obdarzone przez nowe Towarzystwo: 
„A. et T. Stage Compagnie, Limited.“

X Fatalna awantura spotkała w zesz­
łym miesiącu, w Sydney, księcia Augusta- 
Łeopolda Sasko Kotarskiego, wnuka cesa­
rza Dom Pedra brazylijskiego. Przybył on 
do Sydney, jako oficer marynarki brazylij­
skiej, na wojennym statku „Almirante Ba- 
rosę,“ który z powodu złego stanu powie- 

porcie Jaekson. Książe zapragnął tedy 
zwiedzić miasto, a wieczorem, wraz z kil­
ku oficerami brazylijskimi, udał się do 
miejscowego teatru „Royal.“ Okazało się 
tam, iż przybycie księcia nie zostało zapo­
wiedziane, jak to zwykle się robi, a więc 
i miejsca stosownego dlań nie zatrzymano. 
Książe, nie wiele myśląc, postanowił nabyć 
bilety w kasie, jak zwykły śmiertelnik i po 
chwili usadowił się w loży wraz ze swymi 
towarzyszami. Zaledwie przedstawienie się 
zaczęło, zjawiają się jacyś anglicy, doma­
gając się opuszczenia loży przez księcia i 
jego towarzyszy, pod pozorem, iż miejsca 
te już zrana sobie zamówili. Jeden z ofi­
cerów wstał, pragnąc załatwić sprawę w 
jakikolwiek sposób, a nie umiejąc dobrze 
po angielsku, przemówił do napastników w 
języku francuskim. To oburzyło anglików 
jeszcze więcej. Postanowili też nie ustę­
pować, a przywołany przez nich lożmaj- 
ster, mimo, że bilety księoia i jego towa­
rzyszy uprawniały ich do zajętych miejsc, 
rozstrzygnął sprawę na korzyść anglików i 
zbliżywszy się do księcia, choiał go siłą u- 
sunąć z zajętego krzesła. Naówczas jeden 

rzyssse nie byli w porę wytrącili mu broni 
z ręki, Wszczęła się wówczas bójka na 
pięście między anglikami a towarzyszami 
księcia, przyczem i sam książę nie wyszedł 
bez szwanku, iecz został silnie poturbowa­
ny, Działo się to prawie w oczach publicz­
ności, która nie wiedząc kto i z jakiego 
powodu wszczął awanturę, poczęła gwizdać 
i sykać na przerywających widowisko, 0- 
statecznie zjawiła się policya i po wyja­
śnieniu, iż lożę zajął wnuk cesarza Dom 
Pedra, zmusiła anglików do opuszczenia 
teatru. Książe pozostał na prawnie naby- 
tem miejscu, a nawet zakazał ścigania na­
pastników. Mimo to, policya, działając na 
swoję rękę, aresztowała awanturników, któ­
rzy zapewne ciężko za Bwój postępek będą 
odpowiadać.

NEKROLOGIA.
f W sobotę, to jest dnia 20-go lipca 

r. b., o godzinie 9-ej z rana, odprawioną 
zostanie msza święta w kościele katedral­
nym św. Jana za duszę ś. p. Ignacego Rem- 
bielińskiegO, rzeczywistego radcy stanu.

■j- W dniu 20-ym lipea r. b., to jest 
w sobotę, o godzinie 8 ej z rana, w koście­

le powązkowskim odprawioną zostanie 
msza święta za dusze ś. p. familii Janic­
kich, a to z legatu przez niegdy Pawła i 
Emilię Janickich uczynionego, o czem rek­
tor kościoła powązkowskiego interesowa­
nych zawiadamia.

j* S. p. Kalikst Witkcwski, syn b. ge­
nerał-lejtenanta b. prezydenta miasta War­
szawy, rotmistrz W, O. R po długich cier­
pieniach opatrzony św. Sakramentami za­
snął w Bogu dnia 16-go b. m. w mieście 
Międzyrzeca, guberni siedleckiej, przeży­
wszy lat 39. Wyprowadzenie zwłok w dniu 
19 ym b. m., to jest dziś w piątek, o go­
dzinie 6-ej po południu z kaplioy przedpo- 
grzebowej na cmentarzu Powązkowskim do 
grobu rodzinnego na tymże cmentarzu.

Z prasy ruskiej.
* W „Nowoje Wremia'1 (Nr. 4,794) 

czytamy:
Z powodu pogłosek o nieporozumie 

niach pomiędzy hr. Waldersee a księ­
ciem Bismarckiem, „Hamburger Cor- 
respoadent“ podaję, że naczelnik szta­
bu generalnego, przywiązuje szczegól­
ną wagę do upowszechnienia faktu, iż 
narady z cesarzem w kwestyi wojny lub 
pokoju, uważa on za wyłączną atrybu- 
cyę ks. Bismarcka, i że nie brał nigdy 
udziału w wojowniczych artykułach 
„Kreutz-Zeitung“, z którą wogóle nie 
ma żadnych zgoła stosunków.

„Kreutz-Zeitung” nie przestaje je­
dnakże pomimo to wszystko drukować 
artykułów alarmujących. W ostatnim 
z takich artykułów, zaczerpniętych ja 
koby z najlepszego źródła, donosi np. o 
przystąpieniu Porty do trój przymierza.

Artykuł rozpoczyna się od zamachów 
wymierzonych przeciw polityce wscho­
dniej gabinetu wiedeńskiego, którego 
widoczną porażkę, zaledwie potrafiła 
zneutralizować dyplomacja niemiecka, 
a właściwie fakt, iż cesarzowi Wilhel­
mowi II, udało się przywrócić w Kon­
stantynopolu zasadę trój przymierza.

Anglia, która w okolicznościach od­
miennych, zachowałaby się obojętnie 
względem wojny kontynentalnej, zmu­
szoną była wyrzec się swej wstrętnej 
bierności, spostrzegłszy zbliżenie Tur- 
cyi z Niemcami. Wcale nie jeBt przesa- 
dnem zdanie, że w obecnym czasie, 
Turcya jest ważnym — a bodaj najważ­
niejszym nawet czynnikiem równowagi 
sił europejskich. Jeżeli Porta stanie po

»tronie mocarstw średnio europejskich, 
to koalicja francuzko-ruska przestanie 
być groźną.

Następnie „Kreutz-Zeitung” wskazu­
je, z niektóremi zresztą zastrzeżeniami, 
na poglądy gazet angielskich, o roli An­
glii w koalicyi europejskiej i na niektó­
re szczegóły porozumienia turecko-nie­
mieckiego, mianowicie na okoliczność, 
że w razie wkroczenia wojsk ruskich 
do Armenii lub do jednego z państw 
bałkańskich, pomienione mocarstwa o- 
bowiązane są działać jednozgodnie s 
Turcyą.

W zakończeniu „Kreutz-Zeitung” u- 
jawnia raz jeszcze swoje nieusposobie- 
nie względem Bismarcka, Gazeta kła­
dzie mianowicie nacisk na to, że główny 
cel dyplomacyi niemieckiej, polegać po­
winien na przekonaniu sułtana, iż poli­
tykę wschodnią, scharakteryzowaną w 
sławetnem wyrażeniu o kościach gre- 
nadyera pomorskiego, pojmować trzeba 
cum granum salis.

* Korespondent wiedeński gazety „Mo- 
skowskija Wiedomosti“ objaśnia w spo­
sób żartobliwy, na czem opierają się ma­
rzenia lejtenantów austryackich o po­
chodzie na Rosyę.

„Ci panowie, — piszę ów korespon­
dent — marzą o pochodzie na Rosyę i 
wierzą weń jak żydzi w odzyskanie Je­
rozolimy. Stanie się to, utrzymują, jeżeli 
nie w tym to w przyszłym roku — a 
nie w przyszłym to za rók jeszcze—ale 
się stanie. W sferach wojskowych 
wzdychają nieustannie do tego pocho­
du, tak jakby im tu od pierwszego za­
raz kroku—pieczone gołąbki same szły 
do gąbki. W gazetach na każdym kro­
ku „Rosja“. W specjalnych wydaw­
nictwach wojskowych — wszędzie roz­
prawy o znakomitym postępie w spra­
wach wojskowych w Rosyi. Na wyści­
gach najlepsze konie — ruskie; w skła­
dach herbaty najlepsza herbata — ru­
ska; najlepsza skóra na botforty — ru­
ska. Najlepsza wreszcie wódka i naj­
smaczniejsze zakąski słone —- także ru­
skie. Saperlott!... I jakże tu nie marzyć 
o RoByil... Potęga wojskowa, aureola 
siły, świetne konie, botforty, herbata, 
wódka i papierosy, oto cała sfera za­
chwytów, do jakich zdolne są lejtenan- 
ckie, oberlejtenanckie i nawet major- 
skie dusze! Jak tu nie wzdychać, do tej 
obiecanej krainy, zwłaszcza—gdy we­
dług marzeń—wkracza się do niej zwy-

niato, którą mi wskazali znajomi con- 
trabbandieri.

Cały miesiąc tam bawiłam i cod sień 
wysyłałam ją do miasta, aby się o was 
pytała.

Wieczorem sama chodziłam i szuka­
łam was.

Wreszcie posłyszeliśmy, żeście odda- 
wna wyjechali, a nikt nie umiał po­
wiedzieć dokąd.

Filippo powstał i dużemi krokami 
przechadzał się po izbie.

Fenice zwróciła się do niego i ścigała 
go wzrokiem, lecz ani śladu nie widać 
na niej było tego niepokoju, jaki nim 
miotał.

Wreszcie przystąpił do niej, popa­
trzył na nią przez chwilę i rzeki:

— Po coś mi to wszystko wyznała, 
biedaczko?

— Przez siedm lat dosyć miałam cza­
su, aby nabrać odwagi. Oh! gdybym 
wam wtedy to wyznała, możeby to głu­
pie moje serce, nie tyle wycierpiało. 
Ale ja wiedziałam, że powrócicie, że po­
wrócić musicie, Filippo; lecz, że to tak 
długo trwać będzie, tego się nie spo­
dziewałam i to mnie boleścią przejmo­
wało. Ale jakież ze mnie dziecko, że 
o tem mówię. Co mam się kłopotać o 
to, co minęło. Filippo jesteś przy mnie, 

ja jestem przy tobie i na wieki do cie­
bie należę! *•0

—- Kochane dziecię — rzekł z cicha i 
umilkł, jakby się lękał tego wymówić 
co miał na języku.

Ona jednak nie spostrzegła tego, że 
on zamyślony i milczący przed nią stoi, 
spoglądając w dal nieruchomemi ocza­
mi...

Mówiła spokojnie dalej; zdawało się, 
jakby dobrze jej były znane wyrazy, 
które po tysiąc razy sobie powtarzała: 
on powróci, a wtedy powiesz mu to i to.

— Wielu już żądało mojej ręki, tak 
tu jak we Florencyi. Ja ciebie tylko 
pragnęłam zaślubić. Od czasu, jak by­
łam we Florencji, przekonałam się, że 
smutno żyć w górach. Sprzedamy dom 
i trzody, będę bogatą. Dosyć dało mi 
się we znaki, to dzikie życie. We Flo­
rencyi trzeba było wszystkiego się u- 
czyć, co powinna znać obywatelka miej­
ska. Dziwiono się też, że tak szybko 
wszystko pojmowałam. Prawda, nie­
zbyt wiele miałam czasu, a wszystkie 
moje marzenia mówiły mi, że w tem 
miejscu szukać mnie będziecie. Pyta­
łam się tez wróżki i wszystko się spraw­
dza.

— A gdybym ja miał już żonę?
Spojrzała na niego, robiąc duże oczy.
— Ćheesz mnie doświadczać, Filippo! 

Nie masz jej. I to mi wróżka powiedzia­
ła, ale gdzie przebywałeś, tego nie wie 
działa.

— Miała słuszność, Fenice. Nie mam 
żony. Ale zkąd ona, albo ty, możecie 
wiedzieć, że ja mieć ją pragnę?

— Jakto możesz nie chcieć? — zapy­
tała z niewzruszoną pewnością.

— Usiądź-no przy mnie Fenice! Wie­
le mam ci do powiedzenia. Daj mi rę­
kę i przyrzeknij, iż rozsądnie wysłuchasz 
mnie aż do końca, moja biedna przyja­
ciółko!

Gdy nie uczyniła zadosyć jego we­
zwaniu, mówił dalej z bijącem sercem, 
stojąc przed nią i smutnym wzrokiem 
spoglądając na nią, gdy ona tymczasem, 
jakby przeczuwając, że tu idzie o jej 
życie, przymknęła oczy, lub ponuro w 
ziemię spoglądała.

— Od dawnego czasu musiałem ucie­
kać z Florencyi—opowiadał on.—Wiesz, 
że tam były owe polityczne zaburzenia, 
które tu i owdzie się pojawiały. Je­
stem adwokatem, znam więc dużo ludzi 
i w ciągu roku piszę i otrzymuję mnó­
stwo listów. Nadto byłem niezależny, 
otwarcie wygłaszałem moje opinie, gdzie 
tego była potrzeba—zaczęto mnie prze­
śladować, chociaż nigdy nie przykłada­
łem ręki do żadnych tajemnych machi- 
nacyj. W końcu musiałem wydalić się, 

jeśli nie chciałem się narazić na nie« 
skończone badania i więzienie—i to bez 
żadnego pożytku i celu. Udałem się do 
Bolonii, gdzie żyłem samotnie, proeeB 
mój prowadziłem, mało kogo z męż­
czyzn widywałem, a tem mniej kobiet; 
gdyż z owego trzpiota, który przed sie­
dmiu laty wcisnął się do twojego serca, 
nie pozostało we mnie i śladug dziś inne 
rzeczy mnie zajmują--pęka mi głowa, 
a jeśli wolisz serce—gdy czego nie mo­
gę usunąć, ale już nie zasuwy od drzwi 
pokoiku pięknej dziewczyny. Słysza­
łaś może, iż w ostatnich czasach i w Bo­
lonii było niespokojnie. Aresztowano 
mnóstwo ludzi, a między nimi jednego, 
którego życie i postępowanie znam od- 
dawna i wiem doskonale, jak jego du­
szy wstrętne są podobne rzeczy, gdyż 
one nie poprawiają nadużyć, a pomaga­
ją tyle, jak byście wpuścili wilka do <>- 
bory dla tego, że pomiędzy waszemi oj­
cami wkradła się ehoreba. Ale co tu 
o tem mówić. Dosyć ci na tem, że mój 
przyjaciel prosił mnie, abym był jego 
adwokatem i pomogłem mu do odzyska­
nia wolności. Zaledwie się o tem do­
wiedziano na mieście, gdy pewnego dnia 
jakiś nędznik napadł mnie na ulicy 'i 
obrzucił obelgami.

(Ciąg dalszy uastąpi.)



ciężko?... Wszystko darmo i botforty i 
konie i sznaps i papierosy!...

* W „Graźdanlnie” z 16 b. m. czyta­
my: „Bardzo charakterystyczny epizod 
z dziedziny stosunków niemiecko - ru­
skich mam do zaznaczenia. Dziś ukoń­
czyłem w sGrażdaninie” druk wybornej 
rozprawy o nowej uBtawie pruskiej aka­
demii wojskowej, którą to ustawę autor 
kupił tutaj, w Petersburgu, za 80 kopie­
jek, bo wszędzie się sprzedaje. Tym­
czasem jedno z pism berlińskich zazna­
cza podejrzliwie, że rozprawa ta win­
na zwrócić uwagę rządu niemieckiego, 
a to dla tego, „że autor widocznie ko­
rzystał z wydanych sóbie potajemnie 
przez jakąś władzę pruską dokumen­
tów/

„To się nazywa mistyfikacyal...
„Ale, żart na Btronę, fakt podobny 

nasuwa mi całkiem inną myśl. Jacy ci 
niemcy troskliwi i drobiazgowi tam, 
gdzie chodzi o ich interesu!—A my?

„U nas panuje wszędzie najpotulniej- 
sza ufność względem tychże nismców. 
Weźtny naprzykład kwestyę kapelmaj- 
strów pułkowych, o których już raz mó­
wiłem. Aż zdumiewać się przychodzi, 
kiedy się pomyśli, że w naj pierwszych 
pułkach gwardyi naszej może znajdo­
wać się poddany niemiecki, nie dość na 
tem, niemiecki oficer w ruskim mundu­
rze, A jednak tak jest. Wystawmyż 
sobie teraz stosunek odwrotny, wystaw­
my sobie ruskiego oficera na służbie 
niemieckiej w Berlinie, w którymkol­
wiek pułku gwardyi pruskiej!

BW pułkach wojsk ruskich co krok 
widzisz kapeltnajstra niemieckiego w 
stopniu ruskiego oficera. I jakoś przy­
wykło się do tego.

„A dodam, że obok tego fakt ten sta­
nowi curiosum, Wszak od lat 25 ma­
my konserwatorya muzyczne w Peters­
burgu i Moskwie. Konserwatorya te po­
bierają subwencyę od rządu. Zdawało­
by się, że one zatem mogłyby nam przy­
gotować kapelmajstórw. Tymczasem 
cóż? W ciągu całych owych lat 25 ciu 
konserwatorya nasze wydały całe fa­
langi licznych wirtuozów i teoretyków 
a kapelmajstra pułkowego ani jednego 
A ile to stypendyów kosztuje?

„Nie jestże to fakt zdumiewający?
„I trzeba wiedzieć, że ci niemieccy 

kapelmajstrowie, zwłaszcza w pułkach 
armii, zapatrują się na sprawę tak, jak 
gdyby to oni czynili jakiś zaszczyt puł­
kom ruskim, że w nich służą...

„I znów zjawia się myśl: „Boże, nie 
daj wojny! Jakże bowiem można so­
bie wyobrazić, żeby wówczas niemiec 
lub austryak mógł w charakterze ka­
pelmajstra należeć do składu oficerów 
pułkowych?

„Przypomina mi to, że nawet świeżo 
jeszcze nadesłano mi następującą no­
tatkę:

„Byliśmy na koncercie pułku NN. 
Pragnęliśmy się dowiedzieć, kto jest 
kapelmajstrem? Odpowiedziano nam: 
„Żyd.”—A przed nim kto był?—Nie­
miec.

„I wybieraj tu braciszku: jak nie pru­
sak, to austryak. A jak ani jeden ani 
drugi—to żyd!”

TELEGRAMMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH" 

Otrzymane wesoraf po oddaniu numeru 
na prasę.

"Wiedeń 18 lipca. (Tek Ag.Eół.) 
'„Neue freie Presse“ donosi: Przybyciu 
króla Milana do Belgradu towarzyszy 
pogłoska, że król zamierza cofnąć akt 
fcbdykacyi.

Urzećzywistnienie takiej idei byłoby 
nieomal niemoiliwem.
. Król Milan może obecnie już tylko 

doradzać, rozkazywać zaś nie może ni­
komu.

"Wiedeń, 18 lipca. (Tek Ag. Pół.) 
Aroyksiąże Ąlbrecht odjechał na in- 

spekcyę wojsk] do Węgier i Siedmio­
grodu.

Wiedeń 18 lipca. (Tel. Ag. Fół.y
Pułkownik Manega, attaché wojsko­

wy przy ambasadzie austryackiej w 
Konstantynopolu, przybył tutaj.

Wiedeń 18 lipca. (Tel. Ag. Pól ). 
Słoweński nauczyciel, Polanec, are­

sztowany został w St-Lorenz w Karyn- 
tyi, z powodu wyrażenia się, iż Słoweń­
cy w razie wojny będą musieli ^przejść 
na stronę Bosyi. Sąd okręgowy w Cilli 
nakazał wszelako wypuszczenie na wol­
ność Polaneea.

Wiedeń 18 lipca. (Tel. Ag. Pół.).
Marszałkiem Bejmu dalmatyńskiego, 

mianowany został conte Wojnowicz, za­
stępcą marszałka Bułat.

Praga ©zesfca 18 lipca. (Tel. 
Ag. Pól.). „Narcdni listy” publikują 
na czele dziennika tłustemi literami 
tekst wyrażenia się cesarskiego o mło- 
do-czechach. Ponieważ dotąd nie na­
stąpiło zaprzeczenie urzędowe, wyraże­
nie się przyjąć należy za autentyczne.

— Wdowiec ofieyalista, pozostający 
chwilowo bez zajęcia, potrzebuje wnieść 
zaraz opłatę szkolną za syna, ucznia 
klasy 1-ej, odznaczającego się moral nem 
sprawowaniem i celującemi postępami 
w naukach,

Nie mając na to żadnego funduszu, 
odnosi się przez nasze pośrednictwo o 
pomoc do tych wszystkich, co cudzą 
niedolę odczuć umieją i dobrze czynie 
potrafią. Adres proszącego ul. Grzy­
bowska Nr. 51, mieszkania Nr. 8. Wia­
domość u stróża.

— Dr. W. Saski przeprowa­
dził się na ulicę' Marszałkowską N. Ili 

___ 1452
Dr. Kadler, przeprowadził się 

na ulicę Królewską Nr. 5.
— W ambulatoryum szpitala ś-go 

Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

3. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— Książkę do nabożeństwa wy­
daną przez J. W. p. t. „Zdrowaś Marya“ 
z przykładami, różnemi modlitwami i 
nowennami tak do Matki Bozkiej, jak i 
za dusze zmarłych, ozdobioną 12 obraz­
kami, nabyć można we wszystkich księ 
gamiaoh i w naszej redakcyi, w ładnej 
oprawie za kop. 80. 000

— Dfturo informacyjne o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
11 lipca:

Nr. 12 Łucka, Perchold Julia, mąż 
sparaliżowany, dzieci drobnych ezworo.

Nr. 53 Grzybowska, Credo Marya, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 23 Wiloza, Byszkowska Karo­
lina, mąż nieobecny, dzieci drobnyoh 
troje, matka stara.

Nr. 40 Złota, Wójcik Małgorzata, 
mąż sparaliżowany, dzieci drobnych 
dwoje.

Nr. 6 Żurawin, Pieprzykiewiez Wik- 
torya, mąż niewidomy, dzieci drob­
nych dwoje.

Nr. 57 Grzybowska, Zborowska 
Paulina, mąż ciężko ehory, dzieci drob­
nych troje.

Nr. 69 Gęsia, TaubeRab,mąt zmarł, 
dzieci drobnych troje.

Nr. 7 Piwna, Brzozowska Marya. 
wdowa, chorowita, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 9 Boleść, Wróblewska Józefa, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych pię­
cioro.

Nr. 1 Schodki Kamienne, Frymet 
Izmaleman, wdowa, syn sparaliżowany 
a drugi chory.

Nr. 7 Książęca, Pieczywoda Leoka- 
dya, mąż chory na oczy, dzieci drob­
nych pięcioro chorych.

Nr. 172 Brudnowska (Nowa-Praga), 
Piwowarska Małgorzata, chora, mąż 
obłąkany, dzieci drobnych pięcioro.

Nr. 11 Szczygla, Wójcik Maksymi­
lian, żona chora, dzieci drobnych sze­
ścioro.

Nr. 83 Czerniakowska, Diunce Ma­
rya, chora, mąż sparaliżowany, dzieci 
drobnych dwoje,

Nr. 69 Czerniakowska, Zawadzka 
Józefa, wdowa, chora, dzieci drobnych 
troje, matka stara.

— Dr. T. Heutt ordynator kli­
niki akuszeryjnej i chorób kobiecych 
przeprowadził się na ul. Nowogrodzką 
Nr. 5 m. 4. Przyjmuje od 4 do 6 po po­
łudniu. 1429

— Okulista Dr. iiępiń »lii, prze­
prowadził się na ulicę Włodzimierską 
Nr. 1«. 7023 -1467Dział finansowy, handlowy, przemysłowy i informacyjny.

Ceny z b e i s.
— Na placu Witkowskiego dnia 18 Ł 

■&. pszenicę płacono:
ża pstrą .—— ,—
— białą .---- -  .—
— wyborową 6 60 —6.90
—• wdyaarną ,—— .—
ża syto wyborowe 5.10—5.30

Średnie .—«—4.80
fti jęczmień 400—6 50
Za owies 3 00 — 3 40
Za grykę 4 20 4,65,
Na stacyi Praga dr, ż. Warss^Tsresp, 

w dniu 18 b. m. 1889 r,
ffszenio# wyborowa 100—103 środsit 

95 — 98, ordynaryjn»
Żyto wyborowe 83 —86, średnie 81—83

. dyn&ryjne -——,,
Jęczmień wyb. — — średai---- - —

rfyaaryjuy ———f
Dwie? wyborowy 90—96, ćrodtu 83 - 89 

^dynwryjny 80—82
W» — —
Gróoh wyborowy — —— fewfes — ■«-»-» 

srdyuaryjny ,
Kasza jagi«.—, wyborowa — — — fe® 

dnia--------- ordynaryjne
G?yka wyborowa — — śradsia 

——otóynaryjna .

Targi zbożowe.
Europejskie giełdy «bodowe, powstrzy 

mywały się w dążeniach zwyikowyoh, do­
póki, pomimo mniej pomyślnych o zbio­
rach wiadomościach, Nowy York ceny psze­
nicy obniżał.

Od dwóch dni i Nowy York przyłączył 
się do awyżkowej tendencyi, a skutkiem 
tego onegdaj i wczoraj, na głównych ryn­
kach europejskich ceny dosyć znacznie się 
podniosły.

W Berlinie tak pszenica, jako i żyto 
podrożały woioraj o 1 */,  marki na tonie.

W Wrocławiu ceny psienioy wczoraj nie 
uległy zmianie, ale żyto o markę na tonie 
było droższe, niżeli onegdaj.

Na targach austryackich ceny wszyst­
kich zbóż ciągle się podnoszą.

W Libawie 15 b. m. także wszystkie 
ceny były wyższe.

Ceny oleju wczoraj tak w Berlinie, jako 
i w Wrocławiu i w Szczecinie znacznie 
podrożały; w Wrocławiu o 1 */„  marki, a 
rzepak znów aż o 10 m. był droższy. Za 
wyborowe gatunki płacą w Wrocławiu już 
przeszło 310 m. za tonę.

Odess, 17-go lipca. W dntu dzisiejszym 
płaciły tutaj:

Pszenica: kop. za pud.
sandomierka biała • od 82 do 110
ozima żółta. . . • »> 76 99 102
ozima czerwona. . • я 75 9f 102
ozima besarabska * я 75 li 102
gryka .... 75 » 98

Żyto .... » » 55 n 65
Owies. . . . 60 9) 72
Jęczmień. . . • 99 50 99 eo
Ceny bez zmiany, popyt bardziej oźy-

Gdańsk, 16-go lipca. (Wilczewski i Sp.). 
Pogoda: ładnie Wiatr pónocno-zachodni.

Pszenica: przy bardzo małym dowozie 
płacono za kilka sprzedanych partyj ceny 
dzść bez zmiany

Polska: tranzyt pstra 13f:/L f. 138 m., 
jasno-pstra 127/3 i 129 f. 139 m., wysoko- 
pstra szklista 131 f. 145 m. za tonę.

Terminy: tranz. lipiec-sierpień 135 żąd. 
wrzesień październik 136 m,, październik- 
listopad 1361/, m., listop.-grudzień 137 
żąd. 136 */,  m. pł, kwiecień maj 141 żąd. 
140*/ a m. pł.

Cena reguł.: krajowa 179 m., tranzyŁ 
184 m.

Żyto: bez zmiany; ruskie tranz, 125 f. 
96 m., 118 f. 92 m, za 120 funt i tonę.

Terminy: wrzesień październik dolnopol- 
skie 98% tranz. 98 m., październik-listo- 
pad tranz. 99 żąd. 98ł/a m.

Gena reguł.: krajowe 141 m., dolnopol- 
skie 9 *)  m., tranzyt. 94 m.

Jęczmień: ruski tanzyt. 102 f, 85 m. za 
tonę.

Rzepik bez zmiany. Krajowy 270, 273 
m, za tonę.

Rsepak krajowy 275, 278, 280 m. za 
tonę:

Otręby pBzenne: na eksport wodą miał­
kie 4 m. za 50 kg.

Llbawa, 15-go lipca. Pogoda: jasna.
Na tutejszym rynku płacono za pud;
Żyto stale, ciężkie (z gwaraneyą 120 

£. hol.) 75% do 761/, kop., lekkie — do 
— kop.

Owies: biały wyżej, loco 70 —75 kop., 
wyborowy 76—78 k., lit. od 70 do ?3 k.s 
szastany (bez ości) droższy, z wagą 85 
74—75 k., z wagą 90 f.: 76—77 kop., 
czarny stale, osarno-pstry od 66 do 67 
kop., czarny 70—72 kop.

Jęczmień słabo, od 63 do 66 kop.. 
wyborowy od 67 do 68 kop., pastewny 
61— 63 kop.

Pszenica piękna — — —, średnia 
------- —, licha —------ kop.

Hreczka lekka od 79 do 80 k., g gwn- 
rancyą wagi 100 f. 87—88 kop.

Groch 71 do 78 kop.
Wyka — do — kop., lit.------ — kop.
Fasola biała —— kop.
Siemie lniane; wyżej, 121—137 k.
Makuchy lniane — ■— kop.
Otręby pszenne 53 do 58 kop,, żytnie 

50—52 kop.
Konopie — kop.
Lnica — — — kop.
Dowóz w dniu 12 i 18 lipca wynosił 

101 wag. żyta, 3 wag. jęczmienia, 88 
wag. owsa, 208 wag. różnyoh zbóż.

Wrocław, 17-go lipca. Pszenica bez 
zm., biała 159—176 m., żółta 159 — 
175 m.

Zyto wyżej, looo 138—149 m., na do­
stawę: na lipiec 154.00; lipiec-sierpień 
154.00 m,, wrzesień-pażdz. 155 m.

Jęczmień: 118—147 m.
Owies 151—158 ai.
Groch 125—15^ m.
Wszystko za 1,000 kg.



7 >-*

Rzepak wyborowy . 80iJ/2—310 mrk., 
i <r«dni-28S—296 m,, gorszy 270 m.

Olej rzepakowy lipiec 68 00 m.,wne- 
ńeń paidz. 66.60 m. za 100 kg.

Spirytus spokojnie bez podatku na 
lipiec 68.60 m. i 83.90 m. aa 100 litrów 
1008/- _____

Wiedeń 16-go lipca, Pszenica: wyżej, 
płacono na jesień fi. 8 e. 65, na wiosnę 
fi. 9 e. 25.

Zyto na jesień fi. 6 C. 85 za 100 kg.
Berlin, 17-go lipcaTPszenica (żółta) 

wyżej, lipiec 188.00 m„ wrzesień-paźdz. 
187.25.

Zyto: wyżej, lipiec-sierpień 163.50 ®., 
wrzesiefi-paźdz, 165.75 sb.

Owies: lipiec 152.00 m. za tonę.
Olej rzepiowy na lipiec' 62.60 bs„ 

Wrzesień-pażdż, 62.60 m.
Newy-York, 16-go lipca, Pszenica: czer­

wona wyżej looo 88*/ # e., lipiec 86 */ 4 o., 
sierpień 84% o., grudzień 87 e,

Kukurydza 48% o., mąka 3 d. 20 o. 
za busze].

Okowita:
„Rektyfikaeya war szewska“ płaci w ty­

godniu bieżącym na wiadro 100*  okowity 
z akcyzą 10,40 ra.

Cena okowity Z dnia 18 lipca.
Hurt. skł. wiadr, 835’—838’ 272 - 273
Pojed. szynk, w. 848 —8511 278 - 277 

2*/o  8 dod.
78% z akcyzą po 9%%.

Stosunek garnca do wiadra 100 807%.

Hamburg, 16 lipca. Spirytus stałej.
Notowano za hektolitr włącznie z becz­

ka kontraktową na lipiec-sierp. 21% m., 
sierpień-wrzee. 2£% m-j wrzesień-paidz. 
28% m., październik listopad 23 '/*  m.

Kurs Giełdy Warszawskiej.
z dnia 18 b. m. 1889 r.

Berlin z d. t. 2 d. 100 m. .
Weksle. żądano plac.

z к. t. 2 d. 100 m. (161—). 48,35
Inne niem. m. B. d. t. 2 d. 100 m. ““y“”

„ „ к t. 2 d. 100 m.
Londyn z d. t. 3 m. 1 Ł.. . .

z k. t. 3 m. 1 Ł. . . . 9,82
Paryż z d. 1.10 d. 100 fr. . .

z k. t. 14 d. 100 fr. . . 39,35
Wiedeń z d. t. 3 d. 100 fl. . .

z k. t. 4 d. 100 fl. (138—) 82,90
Petersburg z d. t. 3 d. 100 rs. .

Papiery Państwowe.
(za 100 rs.)

Listy Likwid. Król. Pola, duże 88,50
„ „ „ małe 88,25

Rossyje. poż. Węch. 1 em. 100 rs.
w „2 em. 100 rs. 99,30
» „ „ 3 em. 100 rs.

Rosayjs. Poż. Prem. z 1864 r. 1 em. >

Bilety
„ „ z 1886 r. 2 em.

Banku Państwa Rog. 1 em.
» „ „ » 2 em.
n „ „ „ 3 em.
79 „ » » 4 em.

1% pożyczka wewnętrz. z r. 1887 84,-

Listy 2Л. Ziemskie 1 s. И*.  AB 98,40
» „ „ małe
и „ „ 2 s. lit. A

77 „ „ 2 s. lit. В *“»— ;

9?
r

и s? maîe” „Зв. lit. A
» 
»

_ _ 3 s. Kt. B
„ „ małe

99 „ „ 4 s. lit. A “s“

99 _ „ 4 s. lit. B 97,10
99 „ „ małe
n „ „ 5 s. Ut. AB

.. małe
Listy 2>ast. m. Warszawy seryi 1 98,50

>

„ seryi 2 96,50
„ я «“yi 3 95,70
„ „ seryi 4 95,50n

99 » „ seryi 5 95,40
Obligi m. Warszawy duże . . . 91,50

Listy Zastawu® m. Lodzi ser. 1 .
99 » »> n » 2 .
W » n n 91 ® • —
9
Я

” ” Kaîisza^ . .
» e „ Lublina . . .

„ „Płocka . . .
Lirty Zast В. Т. Wz. Kr. Zienu. .

» n Wileńskie Ziem. dŁ t.
я » я „

Ж84.3
141,2
101,6
49,6

6,6
164,9

48'/«
83
40

Wartość kuponu z potr. 5%
Listów Zastawnych nowych. . .§^84,: 

„ Zastaw, m. Warszawy. . : 
» » n Łodzi . . . :
„ Likwidacyjnych. . .

Pożyczka premiowa 1-ej emisyi .
„ „ 2-ej emisyi . :

Monety i Banknoty.
Imperyały, Półimp. (1 em. n. urz.

z d. 17 grudnia 1885 r.) —
Półimperyały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Austryackie banknoty . . —
Franki............................... —
Wartość rubla kred, w zlocie — 
Kupony celne. .... —

WYKAZ ~»JEPES®
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Zkąd:

Z Pińczowa
Z Petersburga
Z Podebrad
Z Kalisaa
Z Chersona

». nieura.

Komu:
Stcpuowsfra
Lubimow
Dobro wek i
Lundberg
Sztwiman Petren­

ko
Oscwiecki

życzące odebrać któ-
Z KoEotopa
UWAGA. Osoby, 

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.

JLOSOWAMIA.

5 proc. Zastawne Towarzystwa 
Kredytowego m. Łodzi.

Ciągnienie z dnia 13 czerwca 188g r. 
Serya I.—Losowanie 80-te.

Po 1000 Rubli N. 163 200 286 358 364 
878 458.

Po 500 Rubli N. 2007 008 071 122 232
244 246 406 463.

Po 250 Rubli N. 4061 154 254 345
402 438 462 467 503 548 588 644 667
753 758 797 893 926 938 971 5021
047 226 296 854 430 643 694 719 729
750 779 850 993.

Po 100 Rubli N. 10068 250 335 369 395 
528 539 581 588 653 665 700 720 753 
768 808 821 878 907 942 11071 113
122 198 257 337.

Serya II.— Losowanie 26-te.
Po 1,000 Rubli N. 578 666 749 772 775

781 786 806 854 870 880 909 979 983
998 1050 076 118 596 715 809.

Po 500 Rubli N. 2561 592 875 895 991
994 3237 252 266 270 380 382 394 435.

Po 250 Rubli N. 6072 093 182 241 289
368 482 489 622 726 786 802 933 979 
7041 182 262 295 297 371 430 496.

Po 100 Rubli N. 4569 696 918 978
12044 112 233 249 265 387 405 443
509 528 613 634 645 718 748 749 753 
806 926 13037 126 160 189.

Serya HI.—Losowanie 13-te.
Po Rubli 1,000 N. 15429 465 552 637 

692 771 826 864 16004 009 058 274 
287 337 472 500 514 560 573 574.

Po 500 Rubli N. 3594 600 662 670 778 
805 992 521.

Po 250 Rubli N. 7550 598 671 719 771
967 8055 091 108 306 386 343 494
602 670 675 842 933 948 952 968 978 
9084 100 106 218 363 504 761 871
37755 946.

Po Rubli 100 N. 13444 454 497 501 538 
584 617 618 688 689 713 875 14018
057 204 291 326 354 381 420 607 711 
831 27570 27671.

Serya IV.—Losowanie 1-sze.
Po 100 Rubli N. 28004 048 052 078, 

Wypłata dnia 1 listopada 188Э r.
Następne losowanie w grudniu 1889 r.

Wykaz Listów Zastawnych, wylosowanych 
w poprzednich ciągnieniach, dotąd do za­

płaty nie przedstawionych: 
Serya I.

Po 250 Rubli N. 4059 372 552.
Po 103 Rubli N. 10269 523 629 715 864

989 11089 140 181 256 270 331,
Serya II.

Po Rubli 1,000 N. 508 587 640 776 838 
871 891 1060 120 149 583 727 740
2000.

Po 500 Rubli N. 2662 3297 478.
Po 250 Rubli N. 6055 102 115 128 551 

7001 003 277 284 339 376 438 445.
Po 100 Rubli N. 11725 726 772 845

12019 102 168 264 271 365 886 431
500 545 571 577 791 941 978 13000
236.

Serya Ш.
Po 1,000 Rubli N. 15018 171 236 279 

299 387 444 466 618 707 819 876 985

Po 500 Rubli N. 3659.
Po 250 Rubli N. 7710 964 8084 574 604

978 9018 255 257 291 403 494 605
849 25870.

Po lf 0 Rubli N. 13251 558 712 804 850
855 873 972 14162 185 612 648 710
728 910 27692 759.

Teatry Warszawskie.
Dnia 19 lipca.

Teatr Letni (w ogrodzie Sa­
skim).

Oaiat „Ostatnia próba“ i „Oj ko­
biety, kobiety.“ 
£Jlutro: „Faworyta“ (występ pp. A- 
rambnro, Crottiego i Polliego).

Niedziela: „Urjel Acosta.“ 
~”’JT®atr Sowy (prsy idicy Kró­

lewskimi), 
„Córka pani Aagót.“

Jutro: „Piękna Helena.“ 
jgOedsiala; „Nad przepaścią.“
Weatr na wyspie w fca- 

»ientescii.
Niedziela (dnia 21-go b. m.): „Miłość 

fsztaka“ oraz „Divertissement tancer- 
skic.“ ______

.Pocaątek preadsteTOś a godsinis 
8 sj wieczorem.

TSaSzyk liffiSnfia, ’ 

(przy ul. Miodowej), 
pod dyrekcyą Józefa Fuchniewsklego. 
Ossfe „Adres mojej żony.“

Teatrzyk
(pssy uL Ncsy-SrJaś). 

pod dyrekcy^: 
Teofila Janowskiego. i Marcelego Trapezy,
li,.»®!»»  „Na łasce zięcia.“

(przy ul. Długiej), 
pod dyrekeyą Stanisława Sarnowskiego.

„Nowa Franęillon,“ „Ulana“ I 
(akt II), „Bursze“ i „Tajemnice War­
szawy“ (akt IV),

OGŁOSZENIA. Pralnia Bielizny 
przyjmują wszelką bieliznę w ss*  
kres prania wchodzącą i wykony­
wa' takową z najświeższą elógan- 
cyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. £óg Nowego Swlstg 
i Ordynackimi Nr. 14. 1»

Potrzebny dla skompleto­
wania „Dziennika Dla Wszystkich“ 
cały miesiąc sierpień z r. 1888 a także 
Nr. 110 z tegoż roku. Adres proszę zo­
stawić w Redakcyi „Dziennika Dla 
Wszystkich“. 1494

K8 ark. druku. Rt 1-ny irtmKïl 122 ark. druku.
Wyszedłjz druku pierwszy i dokiadny i wyczerpujący

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy 

pod tytułem 

„INFORMATOR“ 
Zawierający:

Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i Rse- 
mieśluików w Warszawie, calem Królestwie Polskie^ 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie.510.800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polakiem 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
Tytuły w 4-ch językach.

Skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków 
Plac Teatralny Ir. 11.

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. M

Letni Cyrk Francuzki
Houcke & Gaberel.

Dziś: .,Epilog z wojny francuskiej w Afry­
ce“ wielka pantomina wojownicza wyk. cały 
personel.- oprócz tego występ wszystkich ar­
tystów.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
od dnia 13 maja 1889 r.

Warszawsko-Wledaźłka.
Pospieszny 8 klasy. . . 
Osobowy 8 klasy . . . 
Osob.-miej. 8 kl. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
się s drogą Łódzką).

KuryersJti 2 klasy . . . 
Spacerowy do Skierniewic

Wanzawsko-BydgoskB.
Kuryerski 2 klasy. . .
Osobowy 3 klasy . . i 
Os.-miej. 3 kl, do Kutna

Warszawsko- Tartspolska.
Osobowy ...... 
Pocztowy ...... 
Towarowo-osob. 3 klasy 
Osobowo-towarowy . . 
Spacerowy do Mrozów .
Wanuawłko-Peieriburski.

Pocztowy 3 kl. do Wilna,
3 kl. do Petersburga . 

Osobowy 8 klasy . . . 
Osobowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy ...... 
Osobowy do Lublina . .

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlagrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy ......
Nadwiślańska do Mławy,

Pocztowy..................... .....
Osobowy ...... 
Osób.-towar, do Nowo« 

gieorgiewska....
Obwodowa z Dr. Wied.

Osobowy..........................
Osobowy..................... .....
Obwodowa z Dr. Teresp.
Osobowy ......
Osobowy ... . .

Odchodzą i przycb. 
godziny i minuty
6 — r. K 20*.

16 45 r. ( 45 w.
8 20 p.p 11 05 r.

9 20 w. 6 10 w.
9 30 w. 11 00 w.

3 15 p.p. 2 20 p.p,
7 05 r. 9 40 w.
6 30 w. 8 35 r.

8 15 r. 7 48 w.
3 45 p.p. 1 49 p.p.

10 — w. 8 18 r.
5 30 p.p. 9 28 r.
9 30 w. 9 59*.

10 13 r. 7 (B w,
11 23 w. 6 38 r.
5 08 p.p. 9 03 r.

9 --- Wc 8 05 r:
6 45 r. 11 05 w.

3 30 p.p. 2 15 p.p.

6 55 w. 11 18 r.
9 — r. 8 22 *.

4 15 p.p. 9 21 r.

7 05 p.p. 8 55 p.p.
2 50 p.p. 2 57 p.p.

2 14 p.p. 3 30 p.p.
8 12 w. 7 45 r.
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ENCYKLOPEOYA POWSZECHNA KIESZONKOWA
wraz ze „Słownikiem Wyrazów Obcych" w języku polskim używanych.

(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 53 tablice rysunkowe).

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy- 
‘ dawnietwach tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich— 

Podręcznik podobny czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmu- 
* jąca ogromną liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 

potrzebną jest każdemu wykształceńszemu człowiekowi.
Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 

? pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu 
małej szesnastki. Tom ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 

/ objąć około siedmdziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się do różnych gałęzi 

ę wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
| większone zostało do 130 arkuszy druku i 63 tablic rysunków.

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po-

I WTYBŁUINKl

wtzechnij Kieszonkowej“ będzie się można zresztą przekonać dowo­
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacyi. Uznaje to snąć już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato­
rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze­
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja­
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas obchodzących 
zwróconą jest troskliwa uwaga, źe dział biograficzny polski obej­
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i że wy­
razy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

к

NABYCIA:
W warszawie za O zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. 1 kop. 80, za każdy zeszyt następny kop. IO; 

na prowincji za 19 zeszytów z przesyłką rs. 9 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15.
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów piętnanaście od lit A. do włącznie Pamiętniki—Pociesz 

z 30-tu tablicami rysunkowemi.

Ata Redatcyi „Dlimla Dla WszjstM“: Mazowiecka 11, w Warszawie.

Istniejąca od rofen 1856
ВРЙЬ Parowa Fabryka MusztardyF11 A SCHWEITZER,

KreiłewsBm (1«), znanej dobroci wyrób swój 
sprzedaje na garnce, kwaterki i słoiki i takowy poleca.

OGŁOSZENIA DROBNE.
Posady i prace.

Rząd. Senatu
Panny uzdolnione i podręczne potrzebne 

do fabryki kwiatów. Długa 42. 
7169-1482

Btare pieniądze i marki zagra­
li. tuczne. Księgarnia. Długa 20, wprost 
Soboru. 1334

U JOZEFA KARPIŃSKIEGO
Adwokata Przysięgłego 

pod Tfr*  99 przy ulicy KTowy-Swiat 
w WARSZAWIE 

nabyć można:

I. PYTANIA PRAWNE
1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. 

od r. 1876—1883.
8. Przez też władze od r. 1883—1885, w tyeh spory jurisdykcyjnej 

i okazy cyrkularne.
Cena każdego tomu rs. 1 kop, 50 nieopr., 2 rs. oprawne,

n. SKOROWIDZE 
do'Ustaw? Post; S. Cyw, alfabetycznie ułożone polsko-rosyjskie i rosyjska 

polskie. Cena kop, 30.

m. JURISPROENCYA
Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII. 

Cena rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo).

Psmay maszynistki podręczne i do 
nauki, potrzebne zaraz do bielizny. Orla 

Nr. 10, mieszkania 12. 7167-1479

Potrzeba zdolnyoh szewców na wszelką 
robotę, za dobrem wynagrodzeniem. Elek­
toralna Nr. 6. 1478

Uczeń do tapicera potrzebny zaraz. Żó- 
rawia 4. 1488

Kupno i Sprzedał
TYywany, wszelkie obicia meblowe fabr. 
.IJ’®«wiernie, wielki wybór. Chodniki, koł­

dry „najlepiej kapować“ w Głównym Skła­
dzie adełżyńskiego. Marszałkowska 137.

29-

Tportejsian w dobrym stanie za 30 rubli, 
JE? kanarki - samczyki ładnie śpiewające. 
Freta 48, m. 4. 1492

Do sprzedania 2 łóżka maohoniowe
(starożytne), i szafa jesionowa. Wiado­

mość ul. Leszno Nr. 80, m. 36. 000

Doniesienia rozmaite.

Reperaeya wachlarzy, lasek oraz wszel­
kiej galauteryi. Plagę. Złota 7.

1491

TVTaJtańsza w Warszawie fabryka stem-
JL~ pli kauczukowych M. Poturąj (Turczya- 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 284

WYSZEDŁ Z DRUKU

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY 
KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 

spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny wf księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kroniki 
_________________ Rodzinnej“ — Cena ra. 1 kop. 3&._______________  

Wydawca: Piotr Noskowski.

"Ty*  npuje stare książki księgarnia. Długa 
JSk 20, wprost Soboru. 1088

Do sprzedania jedna krowa dojna. 
Marszałkowska 91. 1477

f^awiarnia z restauracyą do sprzeda­
ją. nia za bardzo nizką cenę, z powodu bra­
ku zdrowia. Wiadomość-’ Piwna 25, w kawiar­
ni. 1486

Skład węgla z obszernym placem w do­
mu narożnym do wydzierżawienia. Ulica 
Twarda, róg Ciepłej Nr. 1, u właściciela 

domu. _____________________ 1460

/"'isoba w średnim wieku posiadająca ję- 
V/zyk niemiecki, francuski i ruski, pragnie 
zająć się dziećmi. Wiadomość ul. Leszno 
Nr. 80, m. 36. 000

T7®rtepian krótki, sześć oktaw, za 35 rs.
J? Wązki Danaj Nr. 13, m. 12. 1485

Druk Noskowskiego, M&aowiecfca Ni. 11. 
Дозволено Цензурою.—Варшава 7 1юяя 1889 года.

f^rauczyclelka z doplomem przygóto- 
wuje do gimnazyum — udziela lekoye i 

korepetyoye u siebie i na mieście. Długa 
Nr. 8, m. 4. 000

Redaktor: Депгу1^Регаум8?л17


